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KURIER WILEŃSKI
wraz z Kurierem wileńsko - Nowogródzkim

Pan Prezydent w Wiśle
na uroczystości „Tygodnia Gdr“

.WISŁA (Pal).  Zapowiedź  dzisiaj  
s z j c h  wie lk ich  uroczys tośc i  „ T y g o d ­
nia  G ó r“ o d b y w a ją c y c h  się w obec 
nosci  P a n a  Pr e z y d e n ta  RP. i najwyż  
szych dostojników p a ń s tw o w y c h  ściąg 
nęła do Wis ły  n iezl iczone t łu my  tu 
rys tów z całego k ra ju .  Dziś rano  po 
c iągami  i a u to b u s a m i  p rzyby ło  do Wi  
sły około  15.000 osób.

Tuż  pr zed  godz. 9 r a n o  na plac 
p r z e d  d o m e m  zd r o jh w y m  p rzyb y ł  p. 
m in is te r  s p r a w  yyojskosA ycb gen. K, s 
p r z ’ cki  \v towarzys tw ie  genera łów 
N a rb u t  - Łuczyńsk iego  i  Z ah o r sk ie ­
go oraz  wyższych  wojskowTych.

O godz. 9 n a d je cha ł  s a m o c h o d e m  
z Za m eczku P  P ro z s d e n t  R. P. w oto 
czeniu d o m u  cywi lnego  i w o js k o w e­
go-

chwili  gdy p,  Prczydefi t  mysia  
da ł  z sa m oc ho du ,  salwa  21 s t rza łów 

, a rm a tn ic l i  o zna jm i ła  ziemi c ieszyń­
skie przybycie  P ie rwszego  Obywało  
la Rzeczypospol i tej .  P a n P rezyde nt  
przeszedł  nas tępn ie  do pa tiku wysla  
wowego  gdzie z budoA,-ano ol larz poło 
Avy . za jął  mie jsce  na podium.  Obok 
zasiadła p. Mar ia  Mościcka.  TY n a ­
stępnych. r zęd ach  zajęli miej sca m iui 
s te r  spram AyojsaoAYĄ cli gen'. RiWfirsrw 
cki  av tOAA arzys ł wie generalÓAA- Nar-  
Jjut - Łuczj -ńskiego,  Zahorskiego i 
wyżsi  AA-ojskoAAi. W a r t ę  ł rzymal i  bar  
ce rze  hufc a  śląskiego.  Uroczys tą  M-.szę 
św aa' a s j s ć i e  l icznego duchoAvieńst 
iv a  o d p r a w i ł  ks. b i s k u p  ś l ą s k i  d r .  A  
damski ,  k t ó r j  n a s t ę p n i e  w y g ł o s i ł  o k o  
łicznoścloAve kazanie .  P o  Mszy śaa\ i 
m o d ła c h  z eb rany  na  terenie pa rk u  10 
fA-sięcznA- t łum ociipicAYal Hoże coś
P o lsk ę ". "

P o  k i łkuminulawĄ m o d p o czynku  
aa' d o m u  zd ro jo w ym  P. PrezĄdent R. 
? .  i towarzyszący  Mu dos tojn icy  pań 
stw o-wi uda l i  się pod  p o m n ik  źródeł  
Wisły,  z n a jd u ją c y  się av s a m y m  cent 
r u m  miasta .  T ym c z a s e m  przybyła  tak 
źe p o d  p o m n i k  Avycieczka pogłów i se 
n a t o r ó w  R. P.  z m a r s z a łk ie m  Prys ło  
r e m  n a  czele, ba w ią ca  na wyęieczce 
po  Śląsku.

P rz y  dźwięk ach  Poloneza odśp ie ­
wanego p r z e z chó r  Polaków z zagran i  
cv  P a n  P rezyd en t  d o ko na ł  ods łon ię ­
cia pom n ik a ,  prze .ds tawiającego mło  
dą dz iewczynę  ś lą ską  z naręczem  
k w i a t ó w  i zbóż n a  ska le  nad  m a ły m  
pasenem,  w k t ó r y m  zna jdu je  się 5 try 
tonów, Z gardziel i  tych t r y to n ó w  av 
chwili  odsłonięcia p o m n ik a  t rysnę ły  
f o n t a n n s .

Nas tępnie  odbyła  się wie lka  defi 
lada,  Iktórą przyjmoAAał P. P re zydent  
R. P. av towarzystwie,  m in i s t r a  sprasv 
w o js kow yc h  i  p rezesa  Zw iązku  Ziem 
Górskicl i  gen Kasprzyckiego.  \ a  lio 
no row e j  t ry bun ie  zajęła mie jsce  m a ł  
ż o nk a  P. Pr ezy d en t '  R. P. p Maria  
Mościcka,  Aviceminisler Bobkowski,  
ks. b i skup  dr. Adamski,  m ars za łe k  
Pry s to r ,  w oj ew o d a  śląski  Grażyński ,  
generałoAA-ie Na rb u t t  - Łuczyński  i Za 
hor sk i  o raz  cz łonkowi e  d o m u  cywi l­
nego i wojskoAvego P a n a  Prezydenta .  
Na  t ry bunie  ho n o ro w e j  zna jdowała  
ię r ó w i l k i  se na to rk a  Br am ow sk a ,  gó 
r a ' k a  z Lubl ińca ,  k tó ra  przyhAla aa 
s t ro ju  Judo wy in.

Zjazd organizacyj wiejskich OZN.
w Brześciu

BRZESC N. BUGIEM'  (Pat).  W  
Brześc iu n Bugiem odbył się Poleski  

, _ Zjazd  O W ę g o w y  organizacyj  iwicj-
o zakoń czeniu  def i lady P .  P i ezy  ( sk i ch  Obozu Zjednoczenia  Na rodowe 

uent  RP. z towarzyszący  mi m u  dos toj  fi0 w  iktórym .yziąt udz iał  gen.  And 
n ik a m i  u d a ł  s ię na Kubalonkę,  gdzie , l z c ) Galica!
d o k o n a ł  o tw arc ia  n o w o  AyybudoAvane j Z jazd rozpoczął  się uroczysty m na
go zak ła du  leczniczo - wy cho wawcze  j bo żeńs tw em  w mie jsc ow ym kościele 
f,o imienia  Marsza lka  Józefa Pi ł sud-  ; p a r a f i a l n A  m, po czy ni uczestnicy prze

J maszeroAAali u l icami  mias ta  i u zbie 
WISŁA. (Pat).  Na  AA-czorajszym po j g„  ulic Unii  Lubelsk ie j  i Kościuszki  

s iedzeniu r a d y  nacze lnej  Związku  j przedef i lowal i  p rzed gen. Galicą i p r e  
Ziem Górskich,  k tóre  odbyło się nv o , zydiuni  okręgu  poleskiego  OZN. Defi 
becnośc  pp. min.  ge n , Kasprzyckiego,  | Iowało około 2 tys. delegatów ze 
prezesa  Za rz a d u  Głównego,  min.  Po  avszaslk mli powia tów w o i  polesk'e,go. 
n ia towskiego  i wicemin.  BobkoAA-skie Obrady  rozpoczę ły  się inaugura-
go, AAicęprezcsa Zarz.  Gł., d rugi  Ayice cy jn y m  przem ów ie n ie m  przewodni -  
p iezes  pr» dr.  W .  Goelcl odczytał  ezącego ok ręgu  poleskiego OZN. dyr .
spraAA ozdanie z działalności  Z aa- Z. G. 
za ro k  1936 37

H e n r y k a  Trębickicgo .  Po  odeg ran iu  
Łrymon narodo\ycgo  zabrał  głos gen.

TOK IO  (Pat).  Dziennik  „ l locz i  — 
Sz im b u n "  donosi ,  że Sowiety ze w zglę 

ta k ty czny ch  u n i k a j ą  o twar t ego  
wypoAA iadania  «ię w sp rawie  konfl ik 
tu- ch iń sk o  - j apońskiego ,  lecz pouf- 
r i e  za po śr e d n ic tw e m  soAyieckiego ara 
b a s a d o r a  av N ank in ie  Bogom ołowa za 
chę ca ją  m ar sz a łk a  Czang ha i  Szeka 
do podjęc ia  działali  AATo.jcnnycli p r / c  
c iwko . taponii.  Sowiety obiecu ją  Chi 
n o m  pomoc w oj sko wą  w postac i do 
staw- an umic j i  i p rzys łan ia  lotników.  
Dziennik  donos i  poza tymi, że gen. 
Bluchcr  odwiedz ił  osta tnio Mon go l i i  
zeAvnętrzną.

Kilkanaśc ie samolotow s o w i e c k i c h  
Ayysłano już do N a n k in u  wraz  z ofice 
r a m i  l o t n i k a m i  republ ik i  b u n a c k o — 
mongolskiej .  Samolo ty  te już m i a ł y  
l u a ć  u d z i a ł  av w a 'k ach  z. Ja pończy ­
k a m i .

Ewakuacia więźniów 
z Ward Road

SZANGHAJ, (PAT). —  Ewa-uaria 
w ężniów z wielmego więz.enia W ard 
Road została przerwana na skutek sprze 
ciwu japońskich władz wojskowych, o a 
wiaiących się, aby zwolnieni więźniowie 
nie powiększyli szeregów wolnych strzel 
ców. Dotychczas zwolniono jedynie 500 
więźniów. W ładze  koncesji m iędzynaro­
dowej mają jutro zdecydować o losie 
pozostałych 5,400

i o f t ie c u / i f  p o m o c
v Zbombardowanie Czaharu

TOKIO, {PATJ. —  Dziennik , Asjhl 
donosi, ł t  samoloty japońskie bombardo 
wały wczoraj skupienia wojsk chińskich, 
które wkroczyły ostatnio do północnego 
Czaharu wbrew Istniejącym chińsko-japoń 
sklm układom wojskowym Zbombardo­

wano siedzibę dowództwa 145 dywizji 
chińskiej orąi siedzibę w<adz prowincjo 
nalnych Czaharu. Inne samoloty dokona 
ły nalotu na nr Houailai, gdzie zbom­
bardowano siedzibę dowództwa 15 dy­
wizji chińskej oraz koszary.

Rząd nanklAski współpracuje 
z komunistami

TOKIO, {PATJ. —  Agencja Domel 
donosi z Szanghaju, że znany przewód 
ca komunlslów chińskich Czl-Tsu Szlen 
został przedterminowo wypuszczony z 
więzienia. Koła japońskie upatrują w po

wyższym fakc.e dowód, że pod pozorem 
„wzmocnienia antyjapońskiego frontu 
ludowego rząd nankińskl ‘ zmierza do 
wepółpracy z komunistami, z czego wy 
nika współpraca z Sowietami.

Koło Nankinu zniszczono
13 samolotów chińskich

TOKIO, {PATJ. —  Admiralicja komu­
nikuje, ż» w sobole wodnosamoloty Ja­
pońskie obrzuciły bombami lotnisko w 
Kelnktao na północny zachód od Szan­
ghaju. Zrzuceno 1° h°"rb, -które spow > 
dowały pożar hangarów I przyległych 
budynków Podczas sobotniego bombar 
dowanla lotnisk w iang-Czou i Czu Czou 
w pobliżu Nankinu zniszczono dwa han-

Ę Z h i n s h i Czeriiofłłf Wrzi/ż

gary I ponad 13 samolotów chińskich. —  
Jf der. samolot chiński został stracony 
podczas walki powietrznej.

Ub. nocy silny oddział chiński usi­
łował zaskoczyć Japończyków na froncie 
szanghajskim, lecz został odparty celnym 
ogniem artyleryjskim.

82 dywizja chińska zajmuje północny 
odcinek frontu szanghajskiego, 87 
zaś dywizje odcinek wschodni I walczy 
w dzielnicy Pulung wraz z 59 dywizją 
chińską. Chińczycy wciąż usiłują nacie 
rać na wojska japońskie, lecz zdolność 
bojowa Chińczyków jest poważnie osła 
błona przez działania japońskiego lofnl 
elwa.

Wodnosamoloty japońskie korzystając 
z pełni księżycowej, w nocy z piątku na 
sobotę zbombardowały lotnisko chińskie 
w m. Kiukiang na południe od Szanghaju 
I pomimo osbzeliwania przez okręty

Andrzej  Galica,  Ikióry AYygłosił p rze  
mówienie.  Nas tępne  przemÓAA ienie 
wygłosił  dyr.  Trębick i ,  wskazu jąc  na 
najbliższe i na jw ażnie j sze  zadania ,  
stojące przed  OZN. na  Polesiu.  Po 
tym  zabieral i  głos przeds tawic ie le  po 
szczególnych powia tów. Pr zema wi a l i :  
dyr .  KozłuAAskl, p.  Szyszko,  H e n r y k  
Skł r immtt ,  J a n  Je łowicki  i J ę d r z e j ­
czak.

Po przemÓAA ieniacli  gen. Galica po 
dał  skład m i a n o w a n y c h  przeiyodni-  
czącycli  okręgu  i powia tów,  po czym 
zjazd uchwal i ł  wysłanie depesz h i 
don  ni czy eh do P a n a  P rezyde nta  R. 
P  Marsza łka  Śmigłego oraz p r a n i e  
ra  Składkowskiego  i szefa OZN. płk.  
Koca.

W  przeddzień zjazdu odbyła Się w
Brześciu U. Bugiem konferenc jo  pra  
sowa dla przedMawic ieh p ism z 5 wo 
jewództ\y:  Avileńskieso, now ogrod z­
kiego białostockiego,  avmłyńskiego i 
poleskiego. Na konferenc j i  tej  d ę b  gat 
b iu ra  propaga nd y OZN. wygłosi! refe 
rat ,  a nas tępnie  udzielał  AvA'czerpuią 
cych informacA j na  wszelkie py tan ia ,  
j ak ie  s t a w i l i  mu  dz ienn ika rze  av bar  
d / o  obsze rne i d y s k u s j i . __________

Kronika te'enrał 'f7na
—  Stan zdrowia regenta Węgie* Hor

Ihyego nie uległ auzym zmianom T urr  ̂
peratura wynosiła wczoraj wieczorem 
39,1. Chory spędził noc spokomie. O- 
gólny stan samopoczucia zaaowa.ający. _

  Kemal Ats-turk w a z  z członkami
gabinetu i sze*em sztabu generalnego pa 
wrócił z manewrów do Siambutu V e 
czorem odbyto się posiedzenie gab na 
łu na którym omaw.ena była sprawa dz a 
łalnosci łajemnicznych »oozi podwodnych 
atakujących statki po przeiściu ciesmny 

Dardanelsk ej

chińskie stojące na kotwicy w pobliżu 
Kiukiang pomyślnie powróciły do swej 
bazy.
Pocisk w centrum konces1 
młedzvnarod. w Szanghaju

SZAN G H A J, (PAT) .—  Wczoraj z ra 
na wybuch! pocisk artyleryjski w sanrwm 
centrum koncesji międzynarodowej. Nie 
wiadomo czy pocisk jest pochodzenia 
chińskiego, czy japońskiego. O  świc.e 
w zrow ila się gwa^owna kanonaaa arfy 
leryjsKa. Bater'e chińsk.e intensywnie 
ostrzehwują konsulat j poński. Jeden z 
pocisków Iralil w stocznię, będącą wlas 
nością brytyjskiej izby ha-.dlowej.

Zamiast spadochronów... 
sztylety

S ZA N G H A J (Pa t) .  W ł a d z e  c h iń s k ie  i m ią  
d z y n a r o d o w e  z d e c y d o w a ły  się p r z e p r o w a d z i ć  
e w a k u a c j ę  w ię z ie n ia  \Y a r d r o a d  w k t ó r y m  
z i . a jd u j e  się C.‘Z00 p rz e s tę p c ó w .  W ię z i e n i e  1o 
p o ło ż o n e  w  o-icLuicy  Y a n g  T se  P u  l iy to  ju ż  
k i l k a k r o t n i e  b o m b a r d o w a n e .  Z a g r a ż a j ą  m u  
r ó w n ie ż  s z a l e j ą c e  n a  s ą s i e d n i c h  u i l c a c h  no 
ż a ry .  W ię ź n io w ie  z o s t a n ą  z w o ln i e n i  i e w a k u  
owaaii ze  s t r e f y  d z m t a ń  n i e p r z y j a c i e l s k i c h .

Poszukiwania Lewóniewskiego

•iamtariusze wojsk chińskich pod dozorem  lekarzy nakładają opatrunek rannym żołnierzom

MOSKWA (Pat). Agencja Tass  ko 
munik uje ,  że lotnik a m e r y k a ń s k i  Mat  
tern poszuku jąc  samolo tu  Lewonic w 
skitfgo, AvystartoAA-ał z F a i n b a n k s  na A 
lasce i leciał  syzdłuż 148 połudn ika  
pi-nad Oceanem lo d o w a ty m  aż do  75 
s topnia  szerokości  pó łn oc ne j ,  s k ą d  
A sró c i l  wzdłuż 159 p o łu dni ka ,  bada  
iąc AAybrzeżc-aż do, p r zy lą dka  Bar- 
rerw. Pos zuki \ /a n ia  by ły  bezosvoene.

Ekspedycja  WiFkłnsa wyłądoAiała

w. F o r t  Smi th.  Samolo t  (pilot Grac '  
janiski) AyyIądoAvał av ni. Krcs ty na rze 
ce Piassina

I n n e  loty nie odbyły się z poAvodu 
ziych AAarunkÓAY a tmosferycznych .  
Ł a m a c z Indosy Krass in  zna jduie  sifl 
w odległości  13 k i n  od nr zy lą dka  B a r  
rosy L o d y  nic poziwalają na dalsze 
zli)lżenie się do lądu  i na zaopa t rzę  
nie Saiiiotolii /  idkown av palhwo.

Lotnictwo i okręty
b on ć statków francuskich

PARYŻ {PAT], —  Ministerstwo mary­
narki komunikuje, źe francuskie okręty I 
Iptnlctwo morskie otrzymało dn. 22 kwiet 
nla br. rozkaz udzielenia ochrony w wy 
padku ewentualnych napaści francuskim 
statkom zarówno na pełnym moizu |ak

na terytorialnych wodach francutkkh. 
Jeśli okręt dopuszczający się napafc 
otworzy ogień w kierunku statku func»l 
kie okręty winny natychmiast oopow lf  
dać ogniem.
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Polska— Niamcy 72i96
A  u c f t a r s l r  i  p ^ e g r c * #

_ W  drugim dniu międzypaństwowego 
meczu lekkoatletycznego Polska —  Wiem 
cy, publiczność wypełniła wszystkie miej 
sca Stadionu Wojska Polskiego.

Niestety zdołano rozegrać zaledwie 
dwie konkurencje, w toku trzecie] kon 
kurencj spadł ulewny deszcz, który 
przerwał zawody. W oda pokryła bieżnię 
warstwę kilkucentymetrową.

Program niedzielny rozpoczął się od 
biegu na 400 mtr. z płotkami, w którym 
startowali Niemcy: Hoeillng i Grashol 
oraz Polacy: KosirzewskI I Gąssowski.
Gąssowski wszedł na miejsce wyznaczo- 
nego pierwotnie Niemca, dzięki swyrti 
wspaniałym wynikom, uzyskanym wczoraj 
Zwyciężył Hoelling w czasie 54,2 sek., 
drugi Grashol 55,5 sek., trzeci Gąssowski 
56,2 sekg., czwarty Kosfrzewski 56,7 sek.

Po tęj konkurencji punktacja drużyno 
wa brzmi 57:47 pkf. dla drużyny nlemlec 
zlej.

W biegu na 1500 mtr. niespodziewa- 
nej porażki doznał kucharski, przegrywa 
Jąc bieg do biegacza nlemiecKlego 
Schaumburga —  czas 3:53.2 min. Drugi 
Kucharski, który kończy bieg w stosun­
kowo słabym czasie 3 58,5 min. Trzeci 
Soldan —  4.-pf,2 mm. Czwarty III —-  
1:04,6 min.

Punktacja 62:52 pkf. dla Niemiec. 
ciejsdcw,oe..,cn. I mfw.m bmbmbmbmb

Skok wdai nie został doironczony z 
powodu deszczu. Zawodnicy mieli każdy 
po  trzy skoki Po trzę.e. kolejce prowa­
dził najlepszy skoczek Europy, Niemiec 
Long, wynikiem 743 cm., przed Hołma 
rem —  703 cm , trzecim był Hannę 699 
cm., czwartym —  Leichum óeć cm.

Po godz.nnej przeszło przerwie, spo 
wodowanej ulewnym deszczem wznowio 
no rozgrywki w meczu Polska —  Niemcy

Vż*lkl toczyły się w warunkach anor 
malnycn Klika konkurencyj skok wzwyż, 
szlalela I kula odbyły się przy zapada

Nożycami przez prasę

Wojsko prywatne 
czy obrona narcdowa

W  związku z alarmem, jaki czyrrta pra 
sb z powodu rzekomego pizymierza za­
czepno odpornego Strzelca z ZNP„ któ 
rego na:jaskrawszym przejawem miał być 
przymus organizacyjny prenumeraty: 
„Dzienn.ka Porannego" zamieściliśmy w 
ub iegły poniedziałek wywiad z p sen. 
Dobaczewsk n, zaprzeczający prawdziwo 
ści pogłosek o przymusie prenumeraty.

„S łow o " w piątek z tej racji zarzuci 
ło nam le  nie dość uważnie czytamy 
, Dzienn.k Poranny" gdyż w numerze z 
12 bm, była łam przytoczona (reść oanoś 
nej uchwały Strzelca.

Korzystając z cennych rad „Słow a" 
przestudiowaliśmy powtórnie oba wyda 
ma „Dziennika Porannego" z dnia 12 b. 
m. prowincjonalne i stołeczne, ale mimo 
to uchwały o obowiązku prenumeraty tam 
nie znaleźliśmy.

Sprawę wyjaśnia zresztą svn  dzen - 
nik w artykule wstępnym z dnia 20 bm. 
gdz e istnienia jakichkolw.ek uchwał te 
go  rodzaju zaprzecza.

Sumując wszystkie te fakty, dochodzi 
my do wniosku, że zamieszczony przez 
nas wyw 'ad z pułk. Dobaczewsk'rr>, jeżeli 
chodź, o prawdziwość i źródłowosć jego 
treści, w n czym n.e zostaf podważony, a 
zarzuł n.euważnego czytań,a prasy nie 
nas powinien dotyczyć. Pel mel.

jących ciemnościach. Bieg na 200 mir. 
nie doszedł do sKufku, gdyż woda zala 
ła fory. Sprowadzone pompy stiażackłe 
dla odciągnięcia wody z bieżni niewie 
le pomogły. Bieżnia w czasie biegu na 
5 kim. I sztafety stała pod wodą.

Niedzielny dzień zawodów zawiódł 
wszelkie oczekiwania I przyniósł nam sa 
me porażki z wyjątkiem biegu na 5 kim., 
w którym zwyciężył Nojl po wspaniałej 
walce i w pięknym stylu.

Dokończono skok wdal. Zwyciężył 
Long wynikiem 743 cm., na drugie miej 
sce przesunął się drugi Niemiec, Lekhum
—  712cm., na ostatnich dwuch miejscach
—  Polacy: Hofman 703 cm. I Hanke —  
699 cm.

W  rzucie oszczepem pierwsze dwa 
miejsca wywalczyli Niemcy —  1) Laqua 
60,76 m., 2) Boedei 55,90 m. Nasi mio 
lacze rzucali słabo. Trzecie miejsce zajął 
Turtzyk wynikiem 55,60 m„ 4J Gburczyk 
46,50 m. (Czy nie lepiej rzuciłby Wojt­
kiewicz!).

W  skoku wzwyż, który rozegrano w 
zupełnych niemal ciemnościach, znowu 
dwa miefsce miejsca przypadły zawodni 
kor» nie żackim: 1) Welnkoefz 180 cm., 
2J Gemehrt 180 cm., 3) Chmiel, który za

stąpił Hofmana, 175 cm., 4) Kalinowski 
170 cm,

W  kuli zwyciężył świetny zawodnik 
niemiecki —  Woellke wynikiem 15,69 
m. G ie rurto rzutem 14,56 m wysunął się 
na drugie miejsce przed Trippego —  
14,42 m, czwarty —  Tilgner 14,02 m.

W  sztafecie 4 razy 400 m. zwyciężyła 
drużyna niemiecka w czasie 3:20 min., 
przed sztafetą polską 3:25,4 min. Fatalna 
zmiana pałeczki pomiędzy Biniakowsklm 
a Gąssowskim przyczyniła się do na­
szej porażki.

Wśród lap&cających ciemności roi 
począł się bieg na 5 kim. Biegli w tej 
konkurencji Niemcy —  Syring I Eitel o- 
raz Polacy —  Noji 1 Duplicki. Pierwszy 
na metę wpadł Nojl w czasie 15:26 min., 
2j Syring 15-28,6. Trzecie miejsce wywal 
czył Duplicki —  15:35,6 min. 4f EPel 
15:46,4 min. Ostatnia konkurencja była 
jedynym dla nas jasnym punktem nie­
dzielnych zawodów.

Poza tym Niemcy, którzy walczyli na 
kilku (rontach, zwyciężyli: Belgię 112:74, 
Holandię 5 8 :34, Austrię 11Ł:77 I Czecho­
słowację 129:79.

Jak widzimy z wyników, nlem'ecka 
lekkoatletyka triumfowała na wszystkkn 
frontach mlędzypaństwowym-

Fragnient z b egu na 10 kim., w którym zwycięzcą został Noji, przecinane taśmę 
w czasie32,0B sek. Noji biegnie jako 3 c i

W A L E N C J A  (Pat).  Minis te rs two 
obrony n a rod ow e j  k o m u n ik u je ,  że na  
f ronc ie po łnoenyni  wojska  gen. F ra n  
co zajęły Vega, lecz ponios ły  ciężkie 
s l rot j  podczas  na ta r c ia  na Ontencda  
Arcena.  Wedle  zeznań jeńców,  na 
f ronc ie  tym wałcza, i  dywizje w łos- 
kie.

Na f roncie Terue l  wojsk a  rządow e 
na skutek  gw ał townego ude rzenia  
przec iwnika ,  wycofa ły  się w k ie run  
ku  I Iova  Gucmada .

SEVIŁLA (Pat).  Gen. Gueipo de 
IAano oświadczył  przez  rad io  że na 
f ronc ie  Sa n ta nde r  iwojska gen. F ra n  
co zaję ły  mie jscowośc i  Selaya,  Onla 
Vedn, Santa  Maria,  Santa  Cruz oraz  
vUla Carriedo.

Villa Car r iedo odległa jest  o nie
spoina 30 km.  od Santander .  N a ta r  
cie po w st a ń c ó w  n ie  na tra f ia  na po 
w ażny  opór  i  powodu zdcmoraliz© 
watii# przeciw i rka .

„ t a r o "  storpedowany na wodach tureckich
STAM BUŁ, (PAT) —  Dochodzenie w 

SDraw ie storpedowania hiszpańskiego 
statku rządowego „A-muro ustaliło, iż 
storpedowanie lastąpilo na tureckich 
wodach terytorialnych. „Armuro ' leży na 
bardzo znacznej głębokości i p-zypusz- 
czalnie nie będzie m ógł być wydobyty.

Załoga statku przybyła dziś do Słembu 
tu. Charge d affaire rządu Walencji ma 
wyznaczoną na jutro doniosłą konferen 
cję z tureckim min. spr. zagr. Ruszdi Ara 
sem. Rząd fuiecki przygotowuje zarzą­
dzenia, mające na celu zapewnienia wot 
nosci żeglugi na tureckich wodach.

Na [O P a n  Bóg da ł niedzielę 
By po tygodn iowi  ni t rudzie 
Po m od l iw sz y  się w kościele 
Ni pili się w ódki  ludzie —  [ak mó 

wi p iosenka ,  ale my inaczej  wykorzy  
sUi jemy ten d a r  Boży i s k r z y k r ą w s z y  
, małe  ale d o b ra n e  to w arzys tw o"  sikla 
da jące  się z p ięciu  tylko  „sa i Iors ‘ó w “ 
(z ang.  żeglarzy) r w i e m y  do Hagi.

V poc iągu  s t a ry m  ziwyczajem wy­
p a t r u j e m y  j aką ś  możl iwszą  Holender -  
k ę  ponieważ, na ogół n iewias ty  tej na 
tj i  p ięknośc ią  nie grzeszą,  i zaczyna 
my  rozmowę,  podczas  k tó re j  zwykle  
s twie rdzamy,  zupe łny  b r a k  wiadomoś  
c o Polsce i P o l a k a c h 1). Rozmow y 
p i o w adz onn są przeważn ie  po n iemie  
.iku i rzadziej  po f r a n c u sk u ,  bo  tym 
ję zyki em  włada  1). niewiele I lo lend 
rów. Po godzinne j  jeżdzie już jesteś ­
my w fladze  i m k n ie m y  t r a m w a je m  
do Snhow eningen przedmieśc ia  Ilagi,  
po łożonego na b rzeg u  m orza ,  gdzie 
zn a jd u je  się wszechświa towej  sławy 
Mn/a i ka syn o  oraz  l ieduży  port .

Dwadzieśc ia  mi nu t  Irwa ta n a p r a w

*) W iedzą lylko eo* nie co* o K ie la rze  i 
V . . '  n i c v .

dę rozkoszna  jazda  przez  b czyste 
nFas to  p i l n e  ogr odó w i oto dojeżdża 
my do kasyna .  W sp a n ia ły  g m a c h  i pla 
że p r / e d  n im są za tłoczone  ludźmi ,  a 
na ulicy stoi wiele p ięknych  aut .

Idziemy w lewo p ię kn ą  promi  na 
dą wzdłuż plaży spogląda jąc  z p o d / ’ 
weni  na wzburzone  tego dnia  morze , 
do  k tórego  stęskniliśmy! się już ba r  
dzo przez  te k i l ka  dni pos to ju  w po r  
cie Am ste rd am u.  Na brzegu  m o ż n a  
zaobserwować  publ iczność  r ó ż n o r o d ­
ną od tf j  p rzed  kasy nem,  gdzie plaża 
jest  słono p ła tna ,  aż do lej, k tóra  uży 
w a s łońca i wody  na zupełnie b e z p a ń ­
sk im b r / e g u  morza .

Sk ręcn im  do po r lu  i choć  wiedzie 
liśmy, że stoi tu p o ^ k a  flotvla da leko  
m o rs k ic h  p ołowów,  serca  b i ją  nam ży 
wiej  na w idok  -lugrów s to jących  w 
szeregu pod  pols ką  flagą. Idąc  wzdłuż  
nabrzeża  z n a jd u je m y  Ognisko m a r y  
n a r / a  polskiego,  gdzie t r a f ia m y  na 
wielkie -więto.  Jest  t r  p. Babiński  mi 
ni s ter  pe łnom ocny w Hadze  oraz 39 
ta war szaw ska  ha rce r ska  d ru żyn a  że 
gtarska,  k tó r a  k a j a k a m i  prz. \byla na 
Ja m bore e .  Pr zy  stole wywiązuje  się 
ożywiona  rozmoyya, podczas  k tó re j  do

v l ą d u je m y  się wiele c ie kawy ch  da 
nycli z życia tej  grupy- P o la k ó w  na 
obczyźnie Bazę tę u t r z y m u je  polsko-  
ho lendersk ie  T ow arzys tw o  Okrę towe 
Da le ko m ors k ic h  P oło wów  , .Mewa“ , 
mające  51 p r o c e n t  kapi ta łu  polskiego 
i 49 procent  kap,  holenderskiego.  Za 
łoga polska  s) sk łada  się zc 125 m a ­
rynarzy 5 m a j s t r ó w  i 10 sieciarek'. 
Ifolendróc.y zaś jest  105. T a b o r  f(otyli 
s lanowi  15 lugrów.  Na k a ż d y m  z nicli 
p ł ’ yva załoga od 15 ludzi 7 —8 Pola-  
ków i 7— 8 Holendrów.  Szyprami  są 
w w iększości ywpadkóiw Holendrzy,  a 
nasi  dopiero  p r a k t y k u j ą  przy nich,  bo 
choć w nawigacj i  do ró w n u ją  im w 
zupełności ,  to je d n a k  m usz ą  się jesz 
czr  dobrze  n a u r z y c  wyszukiiwamia ła 
wie sledziow y ch.

Ta b o r  bżticy s ta no wią  lugry o po 
j m n o ś c i  T10— 120 ton.  a tylko  jeden 
większy) ma  210 ton pojemnośc i  Kaź 
dy ma t.B&e i n róez tego m o to r  Die.sła 
o sile 50 75 IIP. Wszys tk ie  one zostały 
zakupione  w Holandi i ,  a obecnie  jc 
szrzo Jest w b u do w ie  5 obsia łowanycl i  
poyy vch z lego 2 w Gdańsku,  a 3 w 
Niemczech.

0 4  15 m a ja  do 15 stycznia sezon 
nrłoyyu, podczas  k t ó n g o  luury y w rh o  
d / a  y\ m orz e  do 59" szer.  nółn.  i pozo 
stają tam aż do mv»« a r w i a  w-zysl

Swiąto żołnierskie dywizji 
litewskobiałorusktej

St ON1M, (PAT). —  Dywizja litewsko 
białoruska obchodziła swe wspólne świę 
to żołnierskie.

Uroczystość rozpoczęta się żałobnym 
nabożeństwem. Na poligonie o d o z u  ć w : 

czen, o godz. 19 zebrata się cała dywiz 
ja, by oddać cześć bohaterom poległym  
w 19 9 i 1920 r, U-oczyslość oddania 
hoidu poległym  oabyla s:ę Dardzo uro 
czyście przy akompaniamencie fragmentu 
walki.

Iz.eń 22 s.erpn a rozpoczął się mszą 
św. p< ową przy udziale przedstawić e.i 
władz państwowych, samorządowych I 
społeczeństwa pob i‘skiej okolicy. Po na

bożeństwie odby ła się dekoracja od 
znakami pułkowymi oficerów, podofice 
rów oraz strzelców odchodzących w nie 
długi,-n czasie do rezerwy. Potem do ­
wódca dywizji przyjął defiladę od wszys 
tkich oadziatów, kióra wypadta imoonu- 
jąco. Następnie odbyt się wspólny o d  ad 
żołnierski. W śród braci żołnierskiej za­
siedli dowodca dywiijii, wicewojewoda 
nowogródzki, przedstaw icie l władz sa­
morządowych i przedstawiciele ziemi no 
wogródzkiej. Popołudniu urozmaicona za 
bawa żofn erska a wieczorem zabawa ofi 
cerska zakończyła świę*o pułków litew 
sko-fc iatoruskif j dywizji przy wspanialej 
w obu dniach pogodzie.
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S O L A N K A  D O  P I C I A

ANIELE
S O L A N K O W E  
B O R O W I N O W E  
KW A SO W Ą  SLOW  E 
T L E N O W E  
P I A N K O W E

ELEKTRO i W ODOLECZNICTW O  
I N H A L A T O R I O M  

IRYGACJE i PŁUKANIA  JELIT.

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  S Ł O Ń C A  
P O W I E T R Z A  I RUCHU.  K I P I E L E  K A S K A D O W E
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A  

Sezon trwa od 15 majj do 1 października.
I r fo rn  : D v rekC |d  Z a k ła d u  I K o m is j i  Z d r o jo w a  w  C r u s k le n ik a c ń ,  Z w ią z e k  
U z d r o w is k  w  W a r s z a w ie  o r a z  w szystkin  placówki .O rb isu” w kraju I zagranicą

tk * * " ’ * *  ~  ~  -  —  —

Min. Santiler przybywa 
bo Warszawy

W ARSZA WA (Pat) W  d n iu  25 b. 
m p r z y b y w a  do W a r s z a w y  z of icjał  
ną  -wizytą szwedzki  m in is te r  s p r a w  
zagran icznych  dr.  R ic k a rd  Sandler  w
towarzys twie  se k re ta rz a  genera lnego 
szwedzkiego  mn i i s te re twa  spraw- za­
gran ic zny ch  p  Guenthera .  P-ufeyt miiB.i 
&lra Sandtera  potTwa t rzy dni.

!)! +  *

S a n d le r  R ic k a r d  J o h a n n e ,  m i n i s t e r  sp raw  
z a j p a n i c z n y c h  Szw ec j i  u r o d z i ł  się w  r. 1884 
w  T o r s a k e r ,  z ie m i  Gaes-leborg? w  r o d z i n i e  n a  
u c z y c ie la  In d o w eg o ,  p ó ź n ie j  l e k to r a  s z k o ły  
In d o w e  j.

J u ż  o d  w c z e s n e j  m ło d o ś c i  S a n d l e r  z e tk  
n ą ł  się b l i ż e j  w  d o m u  r o d z i c ie l s k im  z  no  
w o c z e s n y m i  d ą ż e n ia m i  n a d  p o d n ie s ie n ie m  oś 
w ia ty  lu d u  i r o z w i j a j ą c y m  się  r u i h e m  r o b o t  
n ic z y m .  Z a d a n ie  s w o je g o  ż y c ia  dz ie l i  m ię d z y  
p o l i ty k ę  a p r a c ę  n a d  o ś w ia t ą  lu d u

W  czas ie  i p o  u k o ń c z e n i u  s tu d ió w  u i i iw c r  
5} t cck ich ,  u w ie ń c z o n y c h  l i c e n c j a t e m  z gen 
g ra f i t ,  n a u c z a  S a n d le r  jaiko n a u c z y c ie l  w yz  
s z j e h  s z k ó t  l u d o w y c h  w  H o la  i H ru n n s v ik .  
W  o k r e s i e  t y m  p o d e j m u j e  i n i c j a l j  w ę  zw iąz  
Va o ś w ia ty  . 'O k ó ln ik ó w , k ló r e g o  p r e z e s e m  po 
z o s t a j e  n a w e t  p i a s t u j ą c  s t a n o w is k o  c z ło n k a  
r z ą d u  i k tó r e g o  p e łn ą  w ag i  d z i a ł a ln o ś ć  zaw  
s z e  p o p ie r a .  S a n d le r  i n t e r e s u j e  s ię  żj w o  pe 
di g o g ik ą  i je s t  c h te n ic  s ł u c h a n y m  p o p u l a r  
nyjn  w \  k ta i to w cą ,  p r z e d e  w s z y s tk im  w dzie

(
d ż in ie  s l a ly s U k i  i e k o n o m i i .  S z c z e g ó ln ą  t r o  
skę  ]>oświęcił s p r a w i e  w y k s z t a ł c e n i a  m u z y  
k a tn e g o  lu d u  i z a j m u j e  s t a n o w i s k o  h o n o r o  
w ego p r e z e s a  a k a d e m i i  m u z y c z n e j .

P r a c a  p o l i i y c z n a  j e d n a k  p o r w a ł a  go do 
w ię k s z y c h  z a d a ń .  O d .  1912 r. na leży  d o  R iks  
ihigu. P o  k r ó t k i m  ożrresie p i a s to w a n i a  s ta n o  
w .s k a  n a c z e ln e g o  r e d a k t o r a  „N y  T i d “  iN’o  
We Czasy) m i a n o w a n y  z o s t a j e  p o d s e k r e t a  
r z . m  s t a n u  u T h o rs sc m a  w g a b in e c ie  E d e n a .  
a b y  p o t e m  z o s ta ć  m i n i s t r e m  bez  lek i  w gaifo 
n e c ie  B r a n H n g a  1920. N a s t ę p n ie  f u u k c j o n u  
j e  j a k o  m in .  s k a r b u  1920 o r a z  m in .  h a n d l u  
1924-25. Z c h w i lą  ś m ie r c i  Rra .n linga  1925 s to i  
n a  cze le  r z ą d u .  J e s i e n i ą  192.7 o b e j m u j e  s t a n o  
wisiko m i n i s t r a  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  w gaibl 
nec ie  p. A. I l a n s o n a  s t a n o w is k o ,  k t ó r e  i  
p r z e r w ą  l a t e m  1930, p i a s tu j e  n a d a ł .  W  G ene 
wie  d z ię k i  r z e r z o w e j  i b y s t r e j  w s p ó łp r a c y  w 
d e b a t a c h  z d o h y ł  soliie b a r d z o  p o w a ż n e  s ta  
n o w isk o .  W  1931 b y l  p r z e w o d n i i  z ą c y m  zero  
m ulzen i?  l igi N a r o d ó w ,  a w 1936 p r z e d s t a  
w ie ie lem  S zw eej i  na R a d z ie  Ligi  N a r o d ó w .

Skoczył z wieży E ffla
PARY, (PAT). —  Wczoraj wieczorem 

nieznany osobnik skoczy! z II c :ętra w e 

zy Fiffla, spadł na I piętro i poTó sł 

śmierć na miejscu.

*) k t ó r ą  d o w o d z i  p. m j r  R a fa ł  K ry w k o .

1 Lich beczu k. P r z w i ę t n i e  jeilen pobyt  
, w m orzu  t rwa  2— 3 tyg. Jeżeli  lugar  

nie wróc i po  6 tyg. to w bazie  uważa  
ją go za s t racony .  Każdy z nich po  siu 
da  rad io odbiorn ik ,  a b a z a  codz ień  o 
godz. 8 na da je  wiadomośc i  dla swoich 
s tatków.

Sieci s tawia się w ten sposób,  że 
wypuszcza  się je z bo k u  lugra olicią 
żone u  dołu.  a j ednocześn ie  z dz iobu 
linę z p ły w akam i ,  do k t ó re j  się sieć 
przywiązuje .  J e d n o ra z o w o  zarzuca  
się 3— 5 km.  sieci,  a połów jednego 
zarzuci  nia sięga 240 beczek — 24 tys. 
kg  (po 100 kg —  beczka) .

Śledzie z łowione  od razu  na pokła 
dzie są pa t ro szone ,  czyszczone i pako  
v. aneiw beczki ,  k tóre  po przybyciu  do 
po r tu  są (łoptdniane,  ponieważ  śledzie, 
zlcgaj.ą się. Pos tó j  w porc ie  t rwa  18 
godzin,  bo tyle jest  po t rzebne  dla wy 
ła d o w an ia  i / a ładoma nia .

Śledzie z po łowów m a jo w y c h  i 
cz erwcowych  są tak delikaTne, że nie 
znoszą  t r a n s p o r t u  i woiie^ tego są 
s p r z e d a w a n e  na  inieiscu,  a dopiero  
p!on da lszych  połowów- wyRyhmT 
jest  be r l i nka in i  do R o t t e rd a m u  luli 
Amste rd amu  a s t am tąd  zab ie ra ją  ę*' 
d o  Gdyni p o l s k i e  statki  j ak  ,,Śląsk , 
. .Cieszyn" i t. p.

Od 15 s iycznia  do  > ma ja  lugry 
stoją w- Gdyni,  a załoga ich przecho  
d/> spec ja lne  k n r s \  w S kole Mor

sklej  M arynarze  nasi,  w og ro m ne j  
w i ę k s z o ś ó c i  kaszubi  chw alą  6woją  
służbę,  choć  jest ciężka.  Zarobki  ich 
w a h a ją  się od 7 —8 guld. tygodniowo 
(chłopiec okrę towy) ,  do  38 guld, (szy 
per) co w \ nosi ptuis m in us  od 21 do 
114 zł. Całość załogi zna jduj  się pod  
t roskl iwą  opieką  T  wa „M ewa"  i mię 
divna-rodowego tow. . r / \  siwa opiekli 
jącego się m a r y n a r z a m i  Apostolatu? 
Mar is".

Obiad mija b. szybko i wesoło,  po 
Crem, zwiedzamy lugrj  ' oto już wra 
cam y do Hagi.

W y s i a d a m y  koło pa łacu  Międ/ynn  
r o d o w e g o  'Piwlumału Pokoju  i podz i ­
wiamy go niestety *vlkij z zewnąt rz ,  
lir, o d b i w a  Się obecnie sesja:  p o t e m  
oglądamy jeszcze pa rę  zabytków,  ga 
w ę d z i m y  z po lic jan tami  przed p a ła ­
cem kró lowej  i oio już jed /ie  ry z po 
wrotom w k ie r u n k u  Amsterdamu,  w y 
wożąc z Hagi jak  na j leps / e  iwspomnie  
nia tego c /ys lego.  ukwieconego mia  
sta, k tór e  jest dla Holandi i  i Amster 
cliiinu tym. c/.ym Wasz yn gt on  dla U. 
S A. i New Yorku.  W y s i a d a m y  jesv 
czc na chwilę  w T.eiden. gdzie ogląda 
m \  p iękny ,  siary un iwe rsy te t  i wraca  
ii i \ na sk u te k  gdzie odbywa się ogni? 
ko. a po lem danc ing  p r z y  dżwiękacr  
p defonu

W  poiiicd iałek jadę jeszcze, tyn
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~  K O L U N N A  U Y E R A C 1 C A  ~
p o d  redakc|ą Jó ze fa  N a ś liA sk fe go

S Z M O N C E S
dobrze się zasłe- ił Językowi Uterarkiema

Jak wiadomo, Korol Irzykowski opub­

likował niedawno arfykuł w sprawie u- 

dztetu Żydów  w literaturze polskiej. W  

erfykule tym znajduje się pogardliwy 

Dassus o szmoncesie, passus, ze którym 

kryje się —  moim zdaniem —  banei 

rozposzechriony, złośuwy i zasługujący 

na sprostowanie w opinii dobrze myślą­

cych rr.ilośniKÓw lileralury Nim się o lo 

pokuszę, proszę mi wybaczyć, ic  sięgnę 

—  jako, Je w teoretycznych eozważa- 
niach i arłykulasach żadnej rufyny nie 

posiadający —  do wspomnień.

Przypominam sobie nasze dawne, ze 

miłościwie dominujących ,.Żagarów" no­

cne rozmowy, z których nieslely łak rza­

dko tylko mogłem korzystać. Przypomi- 

ram garstki poetów marzenia wspólne, 

ambicje awan s-dowe, językowe rwtesz 

cza...

Żeby język nyflom

gięiki... i f. d.

Te właśnie —  językowe —  ar.tb cje 

byty mi szczególire bliskie i drogie. Ja 

ko wolontariusz 'literatury oatając się Z 

wierszykami satyrycznym, łudz eż paro­

dię, pastiszem «.t co, tę stronę warsztatu 

1 rzem.osta poe4yck:ego najlep'e, rozu 

miałem. Być może byty to ambicje ogr. 

niczone (do faktury), jak to lubial zarzu 

cać młodej poezji wteśnie Irzykowski. 

Gdybym  mial lutnię Kedena, chętniebym 

tu zaraz wyśpiewał, że na jego —  trzy 

kowskiego —  książkach sylabizować łile- 

raiurę się uczyłem G dy  więc pisząc o 

Żyaach przytacza tych którzy go literacko 

zap iodr li | jeszcze dodaje: „chyba wie 

tu literatów polskich ma p o d o D n e  stosun 
ki", to zaryzykuję s'miesznosć w stylu ba- 

,ek o koniu (słoniu?) i żabie —  i własną, 

rratn Achillesowa piętę podstawię

Do kogo w Polsce ma iść po naukę 

satyryk początkujący? Do ((leszczyńskie­

go, Nowaczyńskiego, Wroczyńskiego, 

czy może do jeszcze dokfadniej prze­

brzmiałych? „Arką przymierza m.ędzy 

dawnymi a nowymi laty" w lej branży 

był Lecnoń. a I« len już się hodował na 

kabarecie, więc i cia szmoncesie. Tak jak 

I Boy. (Tu pierwsza uwaga: baczny na

kariery bywszych szmonees.arzy —  ofic­

jalny, uroczystościowy Ib b poeta, oraz 
znakomity ttumacz, ambasador kultural­

ny Wielkiej Soiuszniczki, wirtuoz języ­

ka..,). Dadej coraz młodsi —  Tuwim, Sto 

miński, Hemar, Gałczyński, Swinarskt, 

Karpiński... W szyscy bez wyjątku przeszli 

przez katareł, płodzili p :osenki, a od 

piosenek do wierszyków groteskowych, 

a od groteski do lajemnic ięzyka, wirtuo 

zerii, alchemlii, poezj.... Jedni udair.:ej, 

inni mniej udatnie: nie chcę tu nikomu 

wystawiać cenzurek. Powiarzam —  Inte­

resowały mię zawsze sprawy języka. 

G :etkośc( muzykalność, plastyka, ekono­

mia, zasięg skojarzeniowy —  z tego pup- 

ktu widzenia. W ięc oczywiście wielki 

mag Tuwm, który o z.eleni może r -es- 

konczenie. W ięc —  jeśli rozważać czy­

stość i ekonomię mowy —  Słonimski, 

i  zwłaszcza Hemar. Sarr.i „szmorcesia- 

zze"! A le  jakie wspaniałe mają rezultaty, 

właśnie języKowe, Myślę, że Herrar mó 

g lby się reki amować jak „Fumigafore C  

m e*": —  za każde w grjbym  jak w.ado- 

mo „Koniu trojańskim" znalezione sio 

wo niepotrzebne, nieistotne, stowo —  

podpórkę dla wywałowania ryimiczneoo, 

albo rymu, za każde fakie znalezione 

słowo palorzyt plac1 się dolara!

Przyznam, że lego talenlu skutecznej 

i ekonomicznej prostoty zazdrościłem 

.szmoncesiarzom" najbardziej. H e  po 

myslów, nie „sposobów , ale właśnie 

gładkiego jędrnego języka, w klórym 

tak cłobrze umieli zawsze rzecz swą wy 

p.-~wadzić. W  czasach kiedy udawa nm

Żyda (i to bezkarnie, o sielankowe w 'po  

mmeria! .) żrodlo t6go szczegółowego 

przyw.ltju było jakoś lepiej zawoalowa-

ne. M ów iło  się ,la leni" i koniec. Irzy- j 

Kowski krzyczał przeciw „talentystom", j 

„łalenłyści" przygważdiali go  nowym 

szmoncesem i „doDrze jesf". Znaczne 

gorzej jesf dzisiaj w erze— uczc.wszy u 

szy— Pietrkiewiczów, Łaszowsk ch i całej 

tej rozpętanej marcyny, która dziś rw-e 

do piórka i do b.urka, po sławę, os*rog', 

oraz rząd dusi, Rozważając tych panów 

ściśle i ,,li-*ylko" językowo, czrdzieje 

człek i czarno zaczyna Datrzeć na świat. 

Essayiści typu zachodnio europejskiego 

srworzyli dla naszych trudnych literacko 

czasów określenie „atmosfera obozu wa­

rownego". Jednakowoż czyfamy u Be 

renta, że w czasach, kiedy Murat War 

szawę rekwizycjami i kwaterunkam, rę 

kał ks. Kopczyński, gramatyk sławny 

(choć prznz Niłscna nieuznawany) s łow ­

nik Lindego pijarskiml rękami drukował. 

Polacy nie gę s!... 0 *01  dzisiejsi co m ło­

dsi nowych p onąa kćw  heroldowie piszą 

swe wiersze i poiemiki mowę coraz bar

T e n  z m a r t w i a ł y  s p o s ó b  m yśle l i  ia w y ra ż a  
sią n ie  ty lk o  w  n i e z a c h w ia n y m  p r z e k o n a n i u  
o f a t a l i s ly c z n e j  k o n ie c z n o ś c i  w y b i e r a n i a  m ię  j 
dzy g o to w y m i  d o k t r y n a m i  w  m i lc z ą c e j  re-  I 
z y g n a e j i  z j a k i e j k o l w i e k  wy n a la z c z o śc i .  (b zy 
b i e r a  o n  r ó w n o c z e ś n ie  p o s t a ć  i n n e g o  U R lo g u : 

w ia r y ,  że  i s t n i e j ą c e  d z iś  s y s te m y  spo łeczno-  
p o l i ty c z n e  są  j a k g d y b y  a b s o lu ta m i .  U d e rz a  
j ą r e  je s t ,  że  n as i  p u b l icy śc i  p o z o s t a j ą  wiecu 
n i e  w k r ę g u  z a g a d n ie ń  teg i  t y p u :  czy P o l  
«ka m a  b y ć  k o m u n i s t y c z n a ,  d e m o k r a t y c z n a ,  
czy f a s z y s to w s k a ?  —  W szy*Scie  te t r z y  sy  
* te m y  t r a k t o w a n e  s ą  n a  s p o s ó b  ide i  j i la to ń  
sk ic li ,  j a k o  b y ty  t r a n s c e n d e n tn e ;  z j e d n y - i  
z ty c h  b y t ó w  m a  s ię  P o i s k a  z w ią z a ć  —  n a  
w ieczność .  T a k  to  w y g la d a ,  j a k  g d y b y ś m y  tu  

'■mieli do  c z y n ie n ia  z j a k i m i ś  n ie w z r u s z o n y  
m i  p o t ę g a m i  k o s m ic z n y m i ,  i j a k  g d y b y  ch o  
dzi lo  ty lk o  o  r o z s t r z y g n ię c ie  p y t a n i a ,  w  ja  
k ie  w p a d n i e m y  p o le  g r a w i t a c y j n e :  k o m u n i  

i ł y c z n e ,  d e m o k r a ty c z n e ,  czy  f a s z y s t o w s k i  
—  A le  p r a w d z i w a  p o l i t y k a  z a c z y n a  się  r a  
zen> ze  ś w ia d o m o ś c i ą ,  że m u s z ą  z n a le ź ć  w la 
s n ę  o d p o w ie d ź  n a  p y t a n i e :  co  n a le ż y  ro b ić  
\  j a k  żyć. T e g o  p y t a n i a  n a s z ?  r u t y n a  d z ień  
n i k a n s k a  n ig d y  jo b i e  wte z a d a je .

T i  aktów,-anie d o k t r y n  s p o łe c z n o  - p o l i ty c z  
n y c b  j a k o  a b s o l u tó w  m e ta f i z y c z n y c h  r o / w i  
j i  a ię p r z e d e  Wszy sil: im  n a  t le m a r k s i z m u ,  
k t ó r y  j t e t  n i c z y m  in n y m ,  j a k  m e t a f i z y k ą  o 
p e r u j ą c ą  t e r m i n a m i  e k o n o m i i .  Ale z a s ię g  te 
g o  r o z u m o w a n i a  w y k r a c z a  z n a c z n ie  p o z a  
k r ą g  m a r k s i s to w s k i .  M yśl  o  s t w o r z e n iu  ory­
g in a ln e g o  p o l s k i e g o  s y s t e m u  p o l i t y c z n e g o  
w y s tę p u je  t y lk o  w  h a s ł a c h  i z a p o w ie d z ia c h .  
M i lk n ie  t a m ,  g d z ie  p o l i ty k  s ty k a  s ię  z s a m ą  
a n t e n ą  ży c ia  sp o łe c z n e g o  Z n i e p o k o n a n ą  
n a t a r c z y w o ś c i ą  powwaea w n a s z e j  p u b l ic y  
slyce  p o l i ty c z n e j  m y ś l ,  i c  m u s im y  u p a ś ć ,  ni 
Ti/  k u la  b i l a r d o w a  do  g n ia z d a  w j e d e n  z k r ę  
gćw  id e o w o  - p o l i ty c z n y c h ,  i s t n i e j ą c y c h  n ie  
z a le ż n ie  o d  nas .  YY t a k i e j  p o s ta w ie  tk w i  po 
d w ó jn e  n i e b e z p ie c z e ń s tw o .  Mvśli  się, że ittoż 
n a  r o z w i ą z a ć  n a jw a ż n ie j s z e  z a g a d n ie ń  a u s t  
r o j o w e  p r z e z  p ro s t e  p r z y ł ą c z e n ie  s i ę  do  j'a 
k ie g o ś  „ o d w ie c z n e g o "  
n a  się z u p e łn ie  o  ty m ,  że n ie  m a  a b s o lu tn y c h  
rozw iąz .ań ,  że  są  co n a jw y ż e j ,  i s tn ie ją  ich  
b a r d z o  s z e ro k ie  s c h e m a ty  i że  p o w o d z e n ie  
k r ż d e j  k o n k r e t n e j  p o l i ty k i  po leg a  na  uw o l  
n ic n iu  się o d  su g e s ty j  d o k t r y n a l n y c h  i na  
IVm co n a z w a łb y m  a b s o l u tn ą  w y n a la z c z o *  
cią;  że k a ż d e  (ak ie  r o z w i ą z a n i e  jes t  f u n k c j ą  
CZYTiników b isiory  cznyct i ,  g e o g ra f ic z n y c h ,  
p s y c h o lo g ic z n y c h  n a r o d u  —  i d la  lego . jes t  
n ie p o d o b n e  do  tego ,  co się k i e d y k o lw ie k  
s ta ło  g itz io indzie j .  —  P o z a  ty m  p a n o w a n i e  la 
k ich  m c c h a n i s ly e z n y e h  p o g lą d ó w  p o g łę b ia  w 
sz e ro k ic h  k o t a c h  c z y te ln ic z y c h  r e z y g n a c jo
n izm . k tó r y  w z m o c n io n y  s u g e s t i ą  d z i e n n i k a r  
s k ą  z tym  w ię k s z ą  s i lą  p o w r a c a  do  spo le  

czeńs tw n .
. . .Skoro  o  ró ż n y c h  p o s ta c i a c h  im p a s u  nió  

\v tmv, w a r to  p r z y p o m n ie ć  t a k  b a r d z o  ly p o  
wy d la  p o l s k i c h  s to s u n k ó w ,  im p a s  pat ,- in |v  
czny. W c ią ż  jeszcze w y d a je  s ię  n a m .  że ist 
n ic je  j a k i e ś  o b o w ią z u ją c e  j u n e t i u m  j iom ię  
dzv  p a t - i o ly z n u u n ,  m i lo ś c i ą  o jc z y z n y  a wy­
so k im  s z a c o w a n ie m  w s zy s tk ieg o  no p o lsk ie .  
N .e p o ro z u m ie i i i c  b a r d z o  g ro ź n e :  s a n k c j o n u j e  
nasz.a b o z p r z e d m  o t o w ą  d e k l a r a c j ę  p a t r i o ­
ty c z n ą  i hyijk k r y l y  yzfifnr. YY l y m n a s t r o j u  
j syoino sw jiow  iedz ieć  śn i .e le j  u w a g i  k-iy 
t y c z n e j  o ile o n a  d o ty k a  s P r aw- n a r o d o w y c h .  
«|sra\v n a s z e j  p rzesz ło ś c i  i k u l tu ry .  rosa i n a  
s t r ó j  p a n e g i r y c z n y .  ton  u w ie lb ie n ia  i z a c j iw y  
tu je s t  w c ią ż  w- jo a s ie ,  s z k o le ,  sv życ iu  p u

dziej nieartykułowane gęganie prz/pc- 

rmn£.,ącę. Powstaje jakaś ite^afura głoś 

nikowu-frzaskowa, czy lei maskaradowa 

Mferafura z Kul-Baki. W znoszę łen (kiep 

sk'} szmonces jak łoasł na pohybe1 re­

gresji oczywisłej.

Smęłne słuchowisko, jakie daję nam 

c:, nieliczni jeszcze na szczęście pano­

wie, pozwala jednak lepiej docenić zas 

ług ' lego, który pełnił swą służbę języ­

kową wiernie, choć postponowany —  

szmoncesj. A  ci, kiórzy zasłuchują się po 

katach zydowsk mi kawałami n:ech so ­

bie karutenują szmonces publicznie. Im­

potencja mózgowa gorsza jesf od  ob łu­

dy. ale można zawsze ludzi lego f/pu 

załatwić sobie słowami H em ca

Dwie są rzeczy, k'óre czynią z pana 

fyp społeczny o warłości wzorj 

Brak poczucia własnego komizrńu 

Brak poczucia cudzego humoru.

b l ic z n y m  —  o b o w ią z u ją c y .  I to  r ó w n ie ż  jes t  
im p a s ,  to  b e z r a d n e  t r w a n i e  p r z y  p e w n y c h  
f ik c j a c h  i  n icmożno-ść r u s z e n ia  z m ie j s c a .  
I s to la  lego im p a s u  p o le g a  n a  b ł ę d n y m  w y o b  
r a ż e n iu  o  p a i r io ly z m ie  P a t r io t y z m  b o w i e m  
n ic  p o l e g a  a n i  n a  m e g a l o m a n i i  n a r o d o w e j ,  
an i  n a w e t  n a  sz c z e ry m  p r z e k o n a n i u  o  w s p a  
ia lośc i,  b o g a c tw ie  k u l tu ry  w ła s n e g o  n a r o d u :  
p o leg a  o n  n a  p o c z u c iu  o d p o w ie d z i a ln o ś c i ,  
k tó r ą  k a ż d y  z n a s  c z u je  za  ten  s t a n  vr . tó  
r e m  s ic  P o l s k a  z n a j d u j e .  P o le g a  n a  poczu  
ciu, że j e s te ś m y  tego  s i a n u  w s p ó ł t w ó r c a m i  i 
współw-tinowajeami i że  n ie  ty ik o  ohow-iąz 
k i e m  a le  g o r ą c y m  o s o b k l y s n  p r a g n ie n ie tn  
k a ż d e g o  z n a s  j e s t  w y jść  p o z a  to co jes t  i 
o s i ą g n ą ć  s ta n  w y ż s z .  i lepszy .

K R O N I K A

I . i r .A  NAHODÓYY o  I tO I . l  L IT E R A T U R Y  1 
M A T E R IA L N Y M  r O F O Ż F N I l l  PISARZY.

S ta ły  K o m i te t  d la  s p r a w  l i t e r a tu r y  i sz tu  
ki przyr L idz e  N a ro d ó w  w y d a l  o s t a tn i o  h* 
n n i n i k a t  n a s t ę p u j ą c e j  t r e śc i :  P o  z b a d a n i u  v, a 
ru n k ó w ,  w ja k i c h  z n a j d u j e  się tw ó r c z o ś ć  Ii 
t e r a c k a  w z w ią z k u  z c a ło k s z t a ł t e m  o b e c n e  
go p o l i ty czn eg o  i sp o łe c z n e g o  po ło żen ia  na 
świeci®, J i o i f h e t  d o c h o d z i  do w n io s k u ,  i e  z 
j e d n e  s t r o n y  n ie s ta ło ś ć  l a k ie g o  j io to ż .e o ia  sta 
n o w i  m o m e n t  w y s o ce  a t r a k c y j n y  i p rz y c ią g a  

Cy  d la  tw órców , z d r u g ie j  j e d n a k  s t a ły  sz.e 
reg  t r u d n o ś c i ,  nieraz- w p - o s t  d o  n ie p rz e z w y  
c iężen ia .  Komilc!  d o c e n ia  ro lę  l i t e r a tu r y  ja 
ko  c z y n n ik a  n ie z m ie r n io  w ażn e g o  w o< ągr.ię 

u ce lów i z a m ie rz e ń  c a łe j  lu d zk o śc i ,  pod  
k r e ś l a j ą c  ró w n o c z e ś n ie  je j  za s ług i  w rozw i 
j i . r  u  tych  dóbr, bez  k tó r y c h  ca łe  n a s z e  t y  
c ie  n ie  m ia ło b y  ż a d n e j  p o d s t a w y  i tn a c z c m a  
P o z a  t y m  K o m ite t  s tw ie rd z a ,  że: 1-m ( sę i
k ie  w a r u n k i  e k o n o m ic z n e  o r a z  w s p ó  zaw ó d  
n i r z e r i r  p o m ię d z y  s z t u k ą  a  - ó ż n y m i  i n n n r  
r e d z a j a m i  m e c h a n ic z n e g o  r o z p o w s z e c h n ia ­
n ia  j e j  p o w o d u ją  w  p r o d u k c j i  o b r o c i e  ksu,-  

w ięk szy  zas tó j ,  k tó r y  ' f  n ic  
do zupe łne j  

s t r o n y  p i s a rz e  zna.' 

J  i ią  się w- c o ra z  t r u d n ie j s z y m  p o ło ż e n iu  w 
z w ią z k u  z u s ta w ic z n ie  w z r a s l a ją c y m i  t r u d n o  
śc a m i  e k o n o m ic z n y m i  ca łeg o  ś w ia l a —- z ch i 
g a j  zaś , p 'z e z  w z n o s z e n ie  c o r a z  to  a e r y d t  
m u r ó w  g ra n ic z n y c h  i p r z e s z k ó d  p o m ię d z y  po 
sz czegó lnym i p a ń s t w a m .  tw o im  d n a  w y m ia n a  
m y ś l i  z o s ta je  z u p e łn i e  u n i e m o ż h w i o n a ,  Ko 

m i te t  w y r a ż a  n a s t ę p n i e  życzen ie  by  K o m is ja  
'tY^pófpracy I n l c k k t u a l n e j  w zię ła  p o d  ro zw a  

] gę p o w y ż s / e  w n io s k i ,  t a k  c h : i r a k t e ry s ly C7ne 
|  d la  w s p ó łc z e s n e j  l i t e r a tu r y ,  a  w vc iąg n :ę te  

p i z e z  K om ite t .  P o z a  ty m  K o m ite t  p r o p o n u je  
ro z p i s a n i e  a n k ie ty  o  sp u so l iach  w j a k . e  to *  
m, k r a j e  o toczy ły  o p ie k ą  sw ó j  d o r o b e k  dc 
••acki. ro zp o w  sz e c l in ia ją c  go p o m ięd zs  
wtz.vslk.irBi w a r s t w a m i  sp o tc c z -ń s tw a .  N a ­
s tę p n ie  K o m ite t  p r o p o n u j e  d ru g ą  a n „ o l ę .  
k tó r a b v  w s ja ś n i t a  ] ) r / y i  z v ' v  n o w o d u ją c e  z j *  

wieku, żc w wielu U ry jurl i  | i !r :o)1 ura  je*' sta 
Is z a s t ę p o w a n a  prz ,  z i la leko  k o sz to w n ie j sz e  
o I k s ią ż k i  w-idowisha pub l iczno .  T r z e r ia  alt 
k ie la  r o z j r a l r y w a ła h y  ś ro d k i ,  z a s to s o w a n e  
p iz e z  j ro szczego łne  k r a j e  w- c c h i  p o le p s z e n ia  
l iy tu  p is a rz y ,  j a k  tw o r z e n ie  Ka-s 1 Ic ra c k ic h ,  
z a p o m ó g  z f i indusz .ów s p o łe c z n y c h  i t. p. A u 
k c la  p o w in n a  m ię d z y  in,n. p r z y n ie ś ć  sz.czc 
gófy d o ly c z ą c e  e w e n t u a l n e g o  u t w o r z e n i a  m ię  
d z y n a r o d n w e g o  f u n d u s z u ,  k tó ry j ry  u m o ż l i ­
wiał  w y d a n ie  nosvyeh  n a k ł a d ó w  w y b i t n y c h  
k s i ą ż e k  o r a z  n ió s ł  d o r a ź n ą  p o m o c  >v p r a c y

Osubliwy projekt
gnii I 9 i
Po kiku nieudanych aniologiach p o ­

ezji współczesne, tu i ówctzn ukazuja j 
się artykuły na łemał przyszłej, udene. 
,uż, dnlo'ogii wzorowej. M. in. zabiera 
glcs (w „Czasie") m łody krytyk po/nań 
ski H^rom m  Michalski:

Jeżeli choazi o wyreże.ite mojego 
zdania, to poza Boltslawen. Leśmia­
nem i Leopoldem Staffem, k órzy za 
jąć wint: odrębne pozycje, proponuję 
aż 70 nazwisk: Aiberli K., Bal.ńsk, Sb, 
Bąk W., Bąkowski St.r Bocheński T„ 
B.aun ]., Braun M., Bron:ew sL  'VI., 
Brzechwa J., Brzękowski J. C ies:elczuk 
Sł-, Czechowicz J., Czerkawskd M „ 
Czernik S ł , Czuchnowski M., Czyżew 
ski T., Dauaszla O ,  Dofcrowolsk' St 
R., Ejsmond J., Emhow.cz L  Fłukow 
ski SI., Galis A., Gałczyński K. I. 
Gałuszka J. Al., Gorska-Morstin M. 
Iłłakowiczówna K., Iwaszkiewicz J., 
Januszewska H.. JasnorzewskaPas.Il­
kowska M., Jashun M.. Jaworski K. A. 
Kaden A., Karpiński S w , K" oniecki 
R., Konopka F., Kruszewska F, Kurek 
J., Lechoń J., Liebert Łuoodowski 
J., /Aade: A., Małaczewski E., M a y  
kowski Sf., Michalski Bdr. L„ M tooo  
żeniec Sf,, Morstin H I., Napterski Sł., 
Oberfyńska B., Pawi k o lsk i M., Pe 
per T„ Piecha! M., P-ął^k Sf., Pounor- 
ski O kołów  L., Przyboś J, Przyskecki 
F., Rydzewska N., Sebyia W., S j- 
bodn 'k  W.. Słonimski A-, Swinars'-
A. M.. Szempl.ńska E. Sztaudynger J„ 
Timofiejew G., Tuwim J. W aiyK  A  , 
W ierzyński K„ Witlin J„ Zahrednik }., 
Zegadłowicz E.

A  w ąc mamy łc „poefóy/ tei m ary" 
co pp Kazimierz Alberfi i J Sztaudyn 
r(er Nie znalazło się natomiast miejsca 
a dla Cz.'M iłosza, ani dla Jerzego Za 
górskiego, ani dla któregokolwiek z poe 
łów w :!e.isk,ch. (Podobny los spotkał 
zresztą i lwowian).

A  sądziliśmy, że Hieronim Michalsk 
or entuje się w układzie sił kształtujących 
młodą lirykę polską.

l i t e ra c k ie j .  A n k ie t a  la  p o w i n n a  b y ć  ro zp isa  
na  w  jK iro zu m ie n iu  z b iu r e m  M ię d z y n a ro d o  
wej U n i i  d l a  o p i e k i  n a d  d z ie ła m i  l i t e r a tu r y  
1 sz tu k i  w  B e rn ie  o - a z  w p o r o z u m i e n i u  z :u 
n j r n i  m i ę d z y n a r o d o w y m i  o r g a n i z a c j a m i ,  z a j  
m u j ą c y m i  się s p r a w a m i  i n t c l h k t u a l n y m i .  
P.-zy k o ń c u  K o m i te t  s tw ie rd z a  że p r z y s z ły  
b y '  l i t e ra tu ry  j e s t  śc iśle z w ią z a n y  z m o ż n o ś  
cią  sw o b o r in e g o  w y p o w ie d z e n ia  s ię  o r a z  z 
n ie z a le ż n o ś c ią  m o r a l n ą  i m a t e r i a l n ą  posz czę  
g ó h iy c b  j e j  r e p re z e n ta n tó w .  W ś r ó d  c z ło n k ó w  
K o m i te tu  f i g u ru j ą  n a s t ę p u j ą c e  n a z w is k a -  
Gem-gos D u h a m e l ,  J e a n  R ic h a rd  B loch ,  J id e s  
Ro-mains. J o h n  Tłoyer i iuni .  IBIT.).

KAĄ2-KA IMASKGNI1 (JO !‘f Z ! K  t .AlłANA 
NA O B C F  J l jZ Y K l .

J a k  i n f o r m u j e  P IL . ,  p o w ie ś ć  'śergiusTa 
P i t s o t k i e g o  ..Kodha.ns-k W ie lk i e j  Niedźw-ie-  
ć z j c v “ p r z e ło ż o n a  m a  hy c  na  j ę z \  s  e s to ń sk i ,
f .ń sk i ,  f ran t  usk i .  a n g i r l e k i  i czesk i .  P o w :eść 
będzie  d r u k o w a n a  w o d c i n k a c h  p r a s o w y c h  
A m e r y k i  o r a z  w y m i e n i o n y c h  p a ń s tw .  W  P o l  
sce , . l f n jn t ‘‘ zal up i ł  p r a w o  prz t  l  t a d u  , .Ko 
c h a n k a  W ie lk i e j  N ie d ż w ie d z i r y "  n a  żairgon 
1 w k r ó t k im  j u ż  czas ie  ro z p o c z n ie  je j  p u b l i  
k a c je  n a  sw y c h  ł a m a c h .

P IS A R 7  AMERYKAN,SKf 1*1 SC E  KSIĄŻKI.: O 
T U R Y S T Y C E  V\ PO I  SCE.

N a m /s .  „ B a t o r y "  p r z y b y ł  do ii dy n i  zn a  
nv  j m a r z  a m e r y k a ń s k i  R o b e r t  Mc Rrid*', k 'ó  
rago k s ią ż k i  t u r y s t y c z n o - i n f o r m a c y j u e  o  Nor 
wegii,  Anglii, W ło s z e c h ,  N ie m c z e c h .  S zw ec j i  
i F r a n c j i  są  b a r d z o  c e n io n e  z p o w o d u  dn 
■żtj wa.rlości p r o p a g a n d o w e j  jak  .rów nież  ze  
w z g lęd u  na  z a w r o tn e  cy f ry  ich  n a k l a d n .

C elem  p r z y ja z d u  Mć Brideća do  Pol.ski 
je s t  n a p i s a n i e  p e w n e g o  r o d z a j u  p r z e w o d n i  
ka tu r ' - s lv c z n e g o  po  P o lsc e  d la  Amery k a n ó w .  
Z w ie d z a n ie  sw o je  B r id e  ro z p o c z ą ł  o d  
J u r a ty ,  sk ą d  po k r ó t k h n  po liycic  

do  W a r s z a w y .

J S K  T Y J Ą  1 JA K  PISZ \  I . H F I t d  I 
FR A N C U SC Y ?

W  zwisśz.ku z w lul k a m i  l i l e r a e l  imi, zai 
r .a u g u ro w a u y m i  p -zcz  z a r z ą d  p a r y s k  ej  W y  
u law c  w z ro s ło  n ie | ) o m ic n i ie  za in te re s  o w a 
m c  p r y w a t n y m  życ iem  pisarzy- franeu-skb-h 
Ł jO U isK w ta  ro z p i s a ł  n a w e l  p o m ięd zy  lii ci :i 
tan  i an k ie tę ,  z a w ie r a j ą c ą  t r z y  py l a n i a :  jak 
s p ę d z a j ą  l ie rac i  sw ó j  czas  w y p o c z y n k o w e  
g d z ie  p isz ą  i czy p o t r z e b u ją  s j i e c ja ln e j  a lm o  
s f i r y .  W y p o w ie d z ie l i  się w le j  a n k ie c ie  tu 
inn .  Ce line,  C lande l ,  i D u h a m e l .  P i c r w z y  
o d p isa ł ,  i e  zaw sze  p isa ł,  c z y ta ł  i m z y l  się 

i;a c h y b c i k a "  co i lo>-az z o s ta ło  nu r ,  n ie je d  
rekroMue ohi»v'la « '  o ic  n h v o ry  l i l l r a c k i e

A I J E K S A X D R  B L O K

A. Btcloma.

Tak. Wiedziałem, zagasiłeś 

Jasną żagiew, we mgle dymnej 

Tracąc siły.

W bezdni —  mrok, a —  druhu mlłyl —  

W niebie grom. I gwiazda Inna

Nam na ziemł się odkryła

Nierozłączni jui —  W*eczysłą 

Klątwę obaf dźwigać mamy.

U mogiły ni srebrzystej 

Drodze późno się spotkamy.

Tam —  gdy ml uiciimesz ręce,

Czute chwycę cie za dłonie.

Milczącemu w bólu, w męce 

Ucałulę blade skronie.

Tak Słyszałem w alt o nowem!

Masko duszy pogrzebowa!

W  O nie  Dzień m a lm e m  słowem 

Ogłusz serce ml odnowa!

Wówczas ło nam —  w grzmiącej sferze 

Nieporównanego słońca —

Jasny mlecz otworzy di wie-ze 

W  Sw>f i Blask olśniewający.

P r z e ł o ż y !

SEW ERYN RO LLa K

w d ro d z e  <łu k t ó r e g o ś  ze  s w o ic h  p a c j e n t ó w  i 

u ry w a ,  i le  t y l k o  się d a  czasu  s w o im  ofoowią, 
k o m  czy  z a w o d o w y m  z a j ę c io m ,  b y  p o i w i c  
cić  go  l i t e r a tu r z e .  T y m  d o ry w c z y m ,  n ic t tp i  

r 7 ą d k o w a n y m  s to s u n k ie m  d o  p i s a n ia  nak-i* 
s c b i c  w y t łu m a c z y ć  je g o  styl . D u h a m e l  n ie  mu 
czasu  n a  w ypór  z y n ek  a m  sp o s o b n o ś c i  d o  za 
ż y w a n ia  s p o k o ju .  D o m  jego.  p e łe n  dziec i ,  roz 
hT rm ie w a  ich  h a ł a s a m i ,  k tó r e  to w a r z y s z ą  pi 
c a n iu  k s ią ż e k .  Ale t o  T.ie p r z e s u r a d z a  mu 
wenie. W  c z a s .e  w o jn y  D n h a m e l  p r i s z w y c i a  
ił  się p i s a ć  n a w e t  w  s a l a c h  s z p l a l n y c h  
w ś r ó d  j ę k u  r a n n y c h :  —  t a k  p o w s ta ła  jego 
, C :v i l i s a l io n “ . Za m i o d u  zaś, j a k o  u b o g i  siu 
de n t ,  p r z e s i a d y w a ł  w  p u b l ic z n y c h  b i b l i o t e ­
k a c h  p isząc ,  gdyż  n i c  m ia t  n a w e t  za eo o 
fc! i a ć  a w o jeg o  p o k o ju .  „ G d y b y m  c -ciał  p 
s?ć  w s p o k o ju  i s a m o tn o ś c i ,  n i e  r a p . s a l b y m  
r  g d y  n ic "  —  m ów  i a u t o r .  N a t o m i a s t  P m !  
C faudel ,  d y m i s j o n o w a i i r  d y p lo m a ta -  p o t rz e  
b u  je  k o n ie c z n ie  s p o k o ju  i c iszy gdy t w o r / y  
CJaudel  nw eszk a  s t a le  w  s w e j  p o s ia o to ś c i  
w ie j s k ie j  w B r a n g u e s  i o d d a je  się k o n te m  
p la c j i  n » tu - y .  AVypoczvnku .d e  p o l i z r t m j e — 
m a  go za  w s z y s tk ie  l a t a ł  J a k  w id a ć ,  l a k  SR 
m c  są o d m i e n n e  n a w y k -  i p r z y z w y c z a j e n i a  
p i n r z i  o r a z  o k o l i c z n o ś c i  W k t ó r y c h  tw o rz ą  
dz ie ła ,  wv- h o d z ą c  z p o d  i c h  p :ór.

I .U D 7 I  O G L Ą D A Ł O  „ Z W Y S O O N IA -
i .ą  s z t t  k t ; - .

J a k  w i a d o m o  w M o n a c h iu m  z o r g a n iz o ­
w a n o  w y s ta w ę  p. n. „ Z w y ro d n ia ł a  —  sz tu  
ł:r.# , k t ó r a  z g r u p o w a ł o  p łó tn a  z o k re* u  1 
zw. l i b e r a l i z m u ,  t. zn. w o k r e s i e  p r z e d  I lit  
k r e m .  C e lem  tej w y s ta w y  m ia ło  b y ć  p o k a ż e  
t.ie, że d a w n a  s z tu k a  u i e m .e e k a  n ie  m ia ła  w 
s c b ;e  n ic  z d u c h a  p ra w d z iw  e.-li Ni cm  cc .Nie 
s p o d z ie w a n ie  w y s ta w a  ta  o d ą g n ę l s  n - c z w - k  
ly sukces, \Y c iąg u  H  dn i  zw ied i i lo  j ą  M ó 
ty s ięc y  h u lz i ,  s ło w e m  r e k o r d .  S a l o m . a s t  o! 
w a r t ą  w ty m  c zas ie  o f i s j a h i ą  w y s ta w ę  sz tu  
k\ w s p ó tc z c sn y c l i  N iem iec  w- Dosnu  S z tu k  
N m ic c k ie j  zw ied z i ło ,  m im o  b f z p l a l n c e -  
Wstęjiu, J20,000 osób .

KM  \Żł, P ‘H POW —  „TYRiK.tEYl 
l . l  DZKOŚGl Nr.  1 "

N ie d a w n o  w y d a n ą  p o w ie ś ć  k r y m i r a l n ą  
F - a e b e t a  p. t. „ S ie d e m  b l a ł y t h  s lu p ó w  ‘ oz 

(1‘ib ia  g ło w a  c z ło w ie k a  z d łu g im i ,  r o z w  cl 
r z o n y m i  w ło sa m i .  G ło w a  ta  m a  o b r a z i ,w a r  
g h .w n e g o  b o h a t e r a  m o r d e r c ę  i w r o g a  lmlz 
kości nr .  1 j a k  to  sic s la lo  m o d n y m  o s i a l n ' "  
t iazyseać  w y rzu lk ó w -  s p o łe c z e ń s tw a  TrzeJ.e 

t r a f u  że g ło w a  la j e s t  d z iw i , 'e  p o d o b n ą  do 
t w a r z y  P a u l  l ; o r t ‘a, g ło śn e g o  poety f ra n e u  
s k ’ego  i c z ło w ie k a  n a j ł a g o d n ie j s z e g o  pod 
s ło ń c e m .  S k o ro  z w r ó c o n o  na  len  szczegó ł  u 
w agę  P a u la  F » r l ,  p o e t i  p r z y p o m n i r . ł  sob ie  
żt  k i e d y ż  z d e jm o w a ł  się u  p o d p i s a n e g o  por 
g v \ v ą  „łwąi.rłte-re-t* f o lo g ra l a .  Y\ yciąą-nąl z 
sz i if lrdY t w o j e  zd jęc ie  i o k a / a l o  się. ż< Ie <
g . a f  pftslwżyt się jego  g ło w ą  do  z i lu s l ro w e  
r.io r y só w  k r w a w e g o  m o n i e . „ l w a .  b o h a t e r a  
pow i.  ci k i  cin in a l i ie j .  W  > re tu s z o w a ł  z.iięe'-- 
i n a d a ł  i y*om p oe lv  eeetiy  p ra w . lz  wie /I - 
jeckii'.  P a u l  F o r t  z .auras t  z a sk a rży ,-  f o to g -o  
f.i. eo i i i rw a 'p l iw  ic in ia lo ln  in'< jsce w  d z i  • 
w "e e d -.1 e s i e e ,u d / . e w ię e iu  w e p a d k a i l i  n a  s t .  
n śo l ia t  .się łydko s z c z e r z e  z a u w a ż a j ą c ,  ż e  nie 
d tu g o  m o / e  z o b a c z y  na j a k ie j ś  o k l a d e r  książ 
kow- j p o d o b iz n ę  G laud tda  jak lip. —  su 
n .  \  a l e r y ‘ego j a k o  g roźm -go  w a m p i r a  a 
A n d re  ( . i d e ‘a — w roli  ju z y w ó d e y  ja k i e j ś  
Ol g; uizaeji . . .  h ia lyel i .

Arlei Pirmas.

Z psychologii impasu

i k o s s y m  c o ra z  to 
r o z w ią z a n ia .  Z ap o tn i  e j 16 rv e h  k r a j a c h  d o c h o d z i  w p ro s t  

s t a g n a c j i .  2-do. Z j e d n e j
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hiir/er Jpor̂ oit/y

Z  r a id u  k o l a r s k i e g o  
K f ośw lf :— Warsz«twa

Rozkaz Kom endy Gtownej Związku 
Strzeleckiego nakazujący każdemu powia 
łowi obesłanie raidu kolarskiego na Swię 
to Strzeleckie do Warszawy, znalazł ży 
wy oddźwięk i w .naszym pras'arym gro 
dzie radziwiłtowskim, w Nieświeżu.

Po długich i usilnych staraniach s k o m  
pletowano patrol, składający się z czte 
rech osob, które, przemógłszy w sob 'e  
atawistyczną obawę przestrzeni postano 
wiły odważnie wziąć udział w raidzie.

Krótkie pożegnanie Komendanta. —  
Rozlega sę mocne, strzeleckie Cześć!!! 
Wsiadamy na rowery i oto początek już 
zrobiony... jedziemy.

Zad tego z moich towarzyszy podróży 
nie zna em. Dwóch z nich pochodziło z 
pobliskich wsi, trzeci zaś na wyścigowce 
robił wrażeni^ co najmniej mistrza szoso 
wego Nieświeża.

Zaraz za miastem wydostajemy s;ę na 
doskonałą szosę do Kiecka. Wiatr ma­
my pomyślny. Pozwala nam to na rozwi 
nięcie większej szybkości, tak, że w n'es- 
pełna godzinę wjeżdżamy w spalone po 
ostatnim pożarze ulice Kiecka. Zgliszcza 
już uporządkowane, gdzie .niegdzie’ tyl 
ko sterczy ku niebu czarny, nawpól roz 
walony komin, jako pozostałość p ęknych 
niedawno budynków. v

Kręte ulice wyprowadzają nas na szo 
sę do Siniawki. W yboisty bruk dobrze 
nam s;ę daje we znaki, a na domiar złe 
go  zaczyna padać deszcz Zjeżdżamy 
więc oa ścieżki i dodawszy „gazu”, wy 
mijamy szybko chmurę, uniknąwszy w 
ten sposób zgota nieootrzebnej kąpieli.

W  Siniawce proszę o stwierdzenie ao 
dżiny przybycia w miejscowym urzędzie 
poczfowym.

Szosa ła stanowiła przed wojną waż 
pą arterię handlową, łączącą dwie stoli­
ce Warszawę i M oskw ę Dziś droga ła 
w słronę gramcy mało jesł uczęszczana 
i zarasta nawe* łrawą. Poprostu nie opła 
cl jej się utrzymywać. Za Siniawką zaś 
mogliśmy naocznie stwierdzić duzą dba 
łość o  :ej’ konserwację. C o  parę kilomet 
rów spo’yka się przy p n c y  dróżnika, a 
dalej cale oaaz-aty ludzi, wyposażore w 
sprzęt techniczny i wielkie maszyny Da 
rowe z wałami do równania świeżo usy 
panych odcinków szosy.

Po półgodzinnym  odooczynku, rusza­
my dalej. I łu dopiero rozpoczęta się na 
sza odyssea. M ieliśm y bowiem list pole- 
tający do właścicieli maj. Hoaodyszcze, 
gdzie zamierzaliśmy nocować. Tymcza­
sem okazuje się, »e istnieje kilka wsi. ma 
jąfków i osad o lej samej nazwie, a nie 
brak również i kilku o podoDnym brzmię 
niu, Siowem błędne koło. Zdecydowani 
byliśmy zrobić fego dnia jeszcze ze 20 
kim. G dy  wreszcie zmęczeni długim i po 
szukiwan-ami przybyliśmy do majątku p. 
S eklerzyńskiego, Hrubieszewicz, spo 'kał 
nas jedyny w całej drodze wypadek. —  
Dto pan ów, poprosłu odmówił noclegu. 
Zaznaczam, ze podobna odmowa nie 
społkal s nas w ciągę całej drogi nawel 
u ludzi oocej narodowości. Radzi nie ra 
L i,  zas ęgnąwszy u j skiejś służącej in 
formacji, pojechaliśmy dalej.

pcźno w nocy dotarliśmy dopiero do 
ce 'j, przyjęcie jak:e nam tu zgotowano, 
przeszi a nasze na,sm.elsze oczekiwanie. 
Okazało się, że zatrzymywali się fu*aj 
zeszłego roku strzelcy również z naszego 
po rutu i zosławili po soŁ, e sympatycz 
ne wrażenie, P-zy sufej kola .ji spedz:li

razerni samotn ie ,  do  l l ae r lcn i ,  gdzie o- 
g ladam w sp an ia łą  ka tedrę  go lsc ką ,  
p ię kny  basen k ry ły  i s ławne  pola hia 
csntów dokoła  miasta.  W ieczorem od 
wiedzam jeszcze-/ lot ,  gdzie nasza  wy 
p r a w a  lą dow a szykuje  się do odjazdu .  
Każdy z naszych  h a r c e r z y  o t rz y m a ł  w 
u p o m i n k u  3 cebulki  h ia cyn tó w  o b a r  
wach  hol end er sk i ch  .,lr!au blane ,  rou 
go“ do hodowli  wodnej .

W  ogóle na s t ró j  na s ta rcie  jes t  b. 
mi ły i p rzy jac ie l sk i  'eżeli nie liczy ć 
„ t a k t o w n e g o 1* wy s tąp ien ia  Li twinów,  
k tó rz y  wywiesi l i  m a p ę  z W i ln e m  włą 
cZorvwi do Li twy.  Skutek  te so  h v ’ 
ki że nasi  poszli  g ro m a d ą  i grzecznie,  
p ięknie  m a p ę  zabral i ,  o co by bo tro 
chę szumu.  To  są os ta tnie  chwi le  na 
j / e g o  p o by tu  w Holandi i  i już we wio 
rek po p o łu dn iu  b ie rzemy k u r s  na 
Calais.

La Man che  wita nas na dzwy cza j  
u pr ze jm ie  —  daje „spćcial i t ć de la 
n u d s o n "  t zw. mgłę talką, że z t r u d e m  
io z ró żni a  się k o n t u r y  o 50 ni. Toteż 
c a ł ą  noc  k r ą ż y m y  we mgle dokoła  la 
t a r rpnwca  San Dal te d a j ą c  sygna ły  ro 
giera i n a d s ł uchu ją c  takicl iże sygna'  
Ió\t in n y ch  okrę tów.  Rano r zu ca m y  
kotwicę i s t o in n  na niej  aż do połud  
nia,  kiedv mgła rzednie  i wreszcie 
c koło godz. 18 wchodzimy na Calais.

J. W .

| śmy w milej atmosferze cały wieczór. —  
Spać poszliśmy na siano do sfodoly. 
Jak przyjemnie jesł spać w lecie na pach 
nącym sianie, ten łylko może wiedzieć, 
kto popróbował.

Nazajutrz w świetle powstającego dnia 
mogliśmy podziwiać piękne okolice. W  
zabudowaniach gospodarczych rozpoczę­
ta się już dz:enna krzątanina. O podal stał 
stary dwor*sk szlachecki, „z drzewa, lecz 
podmurowany"... Słowem wiejska sieian 
ka

W  samym dworze zaobserwowałem 
ciekawe curiosum. Oto, mimo że znajdu 
je się łu radio i jes! możność stwierdzę 
nia czasu zegary chodzą tu jakoś ,,po 
„słońcu", czyli z różnicą około  dwuch 
godzin od normalnych. Poaobno jesł 
tak tułaj wygodniej.

M imo, że nie posiadam wcale ambicji 
kartografa, zauważyłem, że rozmieszcza 
nie niektórych miasteczek na mapie „Pol 
skiego Touring K lubu" jesł czasem zgoła 
b łędne. I tak odległość między Lub!esz 
szczycami a Iwacewiczami, która wed­
ług mapy wynosić powiną około  20 kim. 
w rzeczywistości jest dużo mniejsza, bo 
tylko 7 kim.

Rozciąga się przed nami smętny kraj 
obraz poleski. O d  czasu do czasu towa­
rzyszą nam czarne pasma leśne, a poza 
fym niepodzieln.e Króluje poleska łąka. 
Rzadko ustawione w rzędy kopy 
siana wykazują niezwykłe ubóstwo tego 
kraju. Równina zalega cały horyzont, —  
O ko  na próżno szuka wyniosłości i uroz 
maicenia terenu. Na równym obszarze to 
czą leniwie swe wody zarosłe zielskmm 
rzeczułlęi. Tu i ówdzie przeprowadzone 
regularnie kanały świadczą, ze meliora 
cja robi łu powoli postępy.

Rzadki przechodzeń soogląda na nas 
ciekawie, biorąc nas oczywiście za ak ś 
pałrol wojskowy. W.ele mogił przydroz 
nych mówi wymownie o stoczonych łu 
przed lały walkach.

Z iednej strony szosy słoi wykonany z 
żelaza i ozdobiony kształtnym ornamen 
fam z kul armatnich grób jakiegoś .ge-ne 
rała rosyjskiego, kłó^y zginął łu 22 ma 
ja 186J r. Z  drugiej zaś strony wspania 
ły pomnik z łą i samą datą* wysławiony 
przez M łodą  Polskę swoim bohaterom.

Lecz oto gęstsze zabudowania przy 
szosie mówią nam, że zbliżamy się do 
Kartuskiej Berezy. M iasfo nie wyróżnia 
się niczym od w.elu inych miast i mias 
teczek. Te same „kocie łebk:". Ten sam 
brud na ulicach. Nia pozostajemy w nim 
dłużej z obawy, by nie udzielono nam 
bezpłatnego mieszkania z wyżywieniem 
w łutejszym obozie odosobnienia.

Nazajutrz jesteśmy już w Kobryniu, 
kłóry robi wrażenie trochę lepszego mia 
sta. Zadziwia nas nadzwyczajna tan:ość 
łułejszego pieczywa. Bułka, za kfórą pła 
eiliśmy gdzie indziej 10 gr., łu kosztuje 
tylko 5 gr. Przy pięknym pomniku Kościu 
szki robimy zdjęcie, kióre stanowić bę­
dzie dla nas m.łą pamiątkę z fego mia 
sła. Kierujemy się via Brześć n. B.

Spotykamy obóz cygański, do  które­
go, również na rowerze przyjechał właś 
nie... sekwesfrałor. Biedm koczownicy.

Pized Brześciem zatrzymujemy się, 
by doprowadzić wszyslko do porządku. 
Czyścimy broń, mundury i rowery. Bije 
akurat 12, gdy wjeżdżamy w mury Brze 
ścia.

Kąpiel po zmęczeniu sprawia wielką 
-przyjemność.

Tymczasem podczas naszej nieobecno 
ści przybywają do  tejże świetlicy w kil 
ka godzin później, patrole z Baranowicz, 
Stolpców i Łucka. Wszystko to, poszwę 
dawszy się trochę, powaliło się wprosł 
w ubraniach na słomę, by nazaiułrz sko 
ro świł, wyjechać. M y  —  inaczej Posła 
nowiliśmy wyjechać dopiero o 9.

Po wielu zakrętach mylimy dwa razy 
drogę i w końcu wydostajemy się na 
znaną nam dobrze szosę, wiodącą przez 
S 'edlce J o  Warszawy, Karabiny tkwią 
mocno w specjalnych uchwy'ach i, za­
bezpieczone dobrze od zniszczenia nie 
sprawiają nam żadnego kłopotu. Inne 
zaś patrole, jak mieliśmy to możność je 
szcze w Brześciu stwierdzić, nie posia­
dając takiego urządzenia, mocno ponisz 
czyty swoją broń. Podobne jak my uch 
wyły posiadał w Warszawie jeden patrol.

Odznaczony specjalnie na mapie ka 
watek dobrej szosy pod Białą - Podlaską 
mijamy zupełnie niespostrzeźenie. Zwięk 
siony  ruch kołowy świadczy o qęściei 
szym zaludnieniu tych okolic. Mnóstwo 

ł napotykamy po drodze rowerzystów.
Zbliżamy s.ę do Białej Podlaskiej, 

zwraca uwagę kompleks budynków miejs 
cowej fabryki samolotów.

O d  Siedlec dzieli nas przestrzeń bli 
sko 70 kim.

P-zed S edlcami doganiamy patrol z 
Baranowicz, który iednak, zobaczywszy 
nas z fyłu, zwiększa tempo, a będąc

mniej zmęczonym ginie nam z oczu 
gdzieś na zakręcie. —  Siedlce wyda­
ją nam się najładniejszym miastem z poś 
śród spotykanych po drodze. Równe sze 
rokie ulice l gładka kostka, po  dotych 
czasowym bruku i egzotycznych porząd 
kach, która przywykliśmy dotąd spotykać, 
robią wrażenie wielkomiejskie.

Ostatni nasz etap staraliśmy zrobić jak 
najszybciej, by nie zostać zbyt daleko 
za naszymi poprzednikami. W  Kałuszynie 
informują nas, że tędy jeszcze żaden pa 
troi nie przejeżdżał. W idocznie wszyst 
kie nocowały również gdzieś za Siedlca 
mi i wyruszyły obecnie oóźniej od nas. 
Ambicja, by nledać s.ę prześcignąć, do 
daje nam sit.

Jesteśmy już w Mińsku Mazowieckim, 
o którym wiedzieliśmy dotąd akurał tyle, 
co i sowieckim. A  może nawet o tym dru 
gim więcej, bo do niego nam o wiele 
bilżej, a wzaskliwa, sowiecka propegan 
da orzez radio gw ał‘em wpycha się do 
uszu.

Za miastem wypadamy na gładką ko 
słkę, która prowadzi az do same] W ar­
szawy. W sie o wiele bogatsze od poles 
kich, cągną  się fu jedna za drugą. Spo 
tykamy długie szeregi wozów ciężaro­
wych o jednakowym, charakterystycznym 
lyp.e, na kłórych woźnice, zdawszy się 
na przemyślne konie, ucinają sobie sma 
czną drzemkę.

Ciekawi jesteśmy jaki najlepszy czas 
zdołam y łu wyśrubować. W yciągam y z 
siebTe ile można.

Wreszcie po godzinie tej wariackiej 
jazdy robimy, mimo w.elkiego zmęcze­
nia, 30 Hm. Jesteśmy już prawie w W e- 
szawie Na stadionie Wojska Polskiego 
zameldować mamy dopiero 7 m ego o 
godz. 14.

Pozostały len czss poświęcamy całko 
wicie na oełny wypoczynek w świetlicy 
strzelec1- iej. W  k !1ka godzin później przy 
bywają nasi znajomi z Brześcia, a wieczo 
rem w ciasnym lokalu mieści się już 28 
strzelców —  kolarzy. W  takiej ciasnocie 
łrudno mówić o wygodzie, ale widzieli* 
my dobre chęci gospodarzy, kłórzy siu 
żyli nam czym mogli.

Nazajutrz o godzinie 12 wjeżdżamy 
do Warszawy. Nieprzyzwyczajeni do  wiel 
kiego ruchu ulicznego stolicy uważać mu 
simy, by nie woaść gdzieś „pod łram 
waj".

Dojazd do stadionu W, P. zajmuja 
nam całe półtorej godziny. Zastajemy jui 
łam komisję sędziowską, u której mefdu 
jemy przybycie, jako 4-fy pałrol z cale) 
Polski.

Nasza pięćsetkilometrowa wędrówka 
skończona.

B. Pluta.

Polak wicemistrzem świata 
w strzelaniu z tuku

Wicemistrzostwo świata w zawodach in 
dyw  dualnych panów w strzelaniu z łuku 
na 90 mtr. zdobył w Paryżu Polak M a 
jewski. Zdjęcie przedslawia p. Majew­
skiego po przybyciu do rodzinnego mia 
sta Bydgoszczy, gdzie został serdecznie 
powitany przez obywateli bydgoskich.

Pływackie mistrzostwa 
Skandynawii

W  Sztokholmie o d b y ły  się zaw ody  pty 

wackie o mistrzostwo krajów Skandynaw  

skich, Tytut mistrzyni w p ływ an iu  na 100 

i 400 mtr. zd o b y ła  świetna pływaczka 

duńska —  Ragnhild Hveger.

A. Jasiński zwyciężył na rowerze
Wczorajszy wyścig kolarski W ilno —  

Podbrodzie —  W ih o  zakończył się zwy 
cięstwem A  Jasińskiego 3 godz. 6 min., 
2) Skuratowicz 3,6,1, 3) Piokofiew, 4) 
Jurek, 5) Bychowiec

Dystans 100 kim. Startowało 27 zawód 
ników. Ukończyło 21.

Szczegółowego sprawozdania nie za 
rmeszczdmy ze wzglęoów zasadniczych, 
gdyż pp. organizatorzy nie uważali za 
stosowne un.ożliwtó nam wzięcia udzia 
łu razem z zawodnikami w wyścigu 

Starł i meta mieściły się na Pośpiesz 
ce. N.

Wróblewski pierwszy na Wilii
Tradvryjny wyścig pływacki z Werek 1 

do Wilna zgromadził na starcie 18 za 
wodników. W yścig odbywał się o puchar 
ofiarowany przez Ośrodek WF. Starł w 
Werkach został opóźniony przeszło o 
godzinę. Z punktu widzenia propagan­
dow ego trzeba oow iedz:eć, za w yścg  
nie udał się . Na mecie zgromadziło się 
bardzo mało widzów. Organizacja fałal 
na. Poziom zawodników niski.

W  wyścigj,uczestniczyło daleko wię 
cej kajaków i łodzi wioślarskich, niż pły 
waków. Łodzie i kajaki przeszkadzały 
zawodnikom. W  przyszłości trzeba konie 
cznie ograniczyć ilość lodzi asekuracyj­
nych, Trzeba również pomyśleć o prze­
c ią gn ię c i Ih ii mety. Na oko brać za 
wodników przypływających na mefę 
nie można. Niedopatrzeniem było  rów­
nież, że na czele sptywu płynął ka‘ak 
z zainteresowanego klubu. Powinien to 
być kajak sędziowski, względnie poi cyj 
ny.

Głównym  organizatorem był niestru 
dzony M ieczysław  Nowicki, ale sam je

den nie potrafił oczywiście o wszystkim 
pomyśleć i wszystkiego wykonać.

Wyniki techniczne były nasięp11 ące- 
1) WroDiewski RKS 1 godz. 15 min. 30 
sek., 2) Radziulewicz RKS, 3) Piotrow.cz 
AZS, 4) Stefanowicz Ognisko, 5) Maszel 
nik Makabi, 6) Kutko RKS, 7) Bełke RKS, 
8) P:etrusiewicz RKS, 9) W ichrowski RKS, 
10) Bohdanowicz RKS. Startowało jak 
wspomnieliśmy 18 pływaków. Jeden ze 
znanych pływaków wileńskich Martynen 
ko biegu nie ukończył. Najlepszy p ły­
wak Wilna Stankiewicz udziału n’e brał. 
Dystans wynosit 8 kim.

W oda  chłodna.
*

Bardzo lo dobrze, że w łym roku od 
żyła ładycja organizowania dfugoJystan 
sowego spływu z W erek do Wilna.

Nowy rekord świata na 100 m.
Znakomity sprinter amerykański Ben 

Johnson ustanowił nowy rekord świata 

w biegu na 100 m., wynikiem 10,2 sek.

W. K. S. Śmigły przegrał 0:1
Pi łkarze  WKS Śmigły mecz  p r z e ­

grali .  Pad l i  o f ia rą  złej t ak t yk i  Nie 
(wytrzymali  ne rwowo .  Za łamal i  6ię 
psychicznie .  T o  są usprawiedl iwien ia ,  
ale tak ie  usprawiedl iwien ia ,  k tó re  
g iaczy  „ l igowych"  nie...  usprawiedl i  
wiają.

Jeden  jed yn y Czarski  g ra ł  am b i t  
nie i z głową.  Gała d r u ż y n a  gra ła  bez 
am bic j i  i chaotycznie.  T r u d n o  było  do 
p r a w d y  p o z n a ć  dru żynę ,  k t ó r ą  c b w a  
ła Bogu zna się od p o czą tk u .  T o  nie 
by ł  ten W K S  Śmigły,  k t ó ry  gra ł  -w 
tym ro k u  T o nie by ła  ta d rużyna ,  k tó 
a-i lak p i ękn ie  walczyła  w p ie rwsze j  
połowie z Po gon ią  lwowską .  Coś stało 
się złego

T re m a ,  ale bójc ie  się pan o w ie  Bo 
ga. Przecież n ie m a l  wszyscy jesteście 
w oj skow ym i  Każdy gracz  przeszedł  
już do b rą  szkołę p i łkar ską .  Nie by ł  to 
p ie rwszy  mecz poważny.  Tyle ich by 
ło w la tach  poprzedn ich .

Polonia ,  W ie lk a  mi  rzecz Polonia.  
A je d n ak  nie wyt r zyma l i  nasi.  
W k r a d ł  się n a  boisko*chaos,  a chaos 
jcist drogą ,  p r o w a d z ą c ą  do klęski .  Od 
tej klęsk i wyx-a to w a ł  Czarski .

D ru ż y n a  n a  d o m i a r  złego nie mia  
ła an i  za grosz szczęścia.  Z p u n k t u  wy 
losowała najfatal-niej  w ,świecie p o d  
wia tr ,  a po drugie  ni.e po t ra f i ł a  strze 
lić z dmuch kr o k ó w  br am k i .  Najwię 
cej zawini ł  atak.  Fa ta ln i e  grał  Drąg  
W id ać  b ra k  t ren ingu.  Nie wiem dla 
czego właśnie grano  Drągiem,  a nie 
Ila jduleni. Czyż t Jk ( rodno  p tkę prze 
rzucić n a  inne skrzydło.  Ha jdu l  
chc iał  s trzelać i n iewątp l iwie  strzelił  
by, ale cóż k iedy nie mia ł  piłek.

Blado w yp adł  Pawłowski .  Miał 
wszystk iego  dw a niezłe strzały.  
Skrzypczak  nic nie poka za ł  c iekawe 
go. Po m o c  źle podawała  a takowi .  Sto 
s u i k o w o  słabo w ' p i  clii wczora j  rów­

nież i obrońcy .  Jedymym j a s n y m  pun 
k t e m  był  b r a m k a r z ,  do k tór ego  jesz 
cze raz  p o w r a c a m y .  Żeby tak ich 
chłopców7 jak Czarski  by ło jedenas tu ,  
to by l ibyśm y w Lidze.

Niby nic jeszcze s t raconego,  ale 
w k a ż d y m  bą dź  razie,  sądząc  z prze 
biegu meczu i z formyi W K S  Śmigły,  
t rzeba  być  raczej  pesymis tyczn ie  u ś  
posobionym.

T a k  gra jąc,  j a k  iwczoraj.  nie ma 
| my  po co  w Lidze pokazy wa-ć się.

Ży jm y  j e d n a k  nadz ie ją ,  że f o r m a  
się p o p r a w i  i może  uda  się w7 przysz  
łych meczach  p o p ra w ić  zachw ia ną  sy 
luację.

Szczegółowy przebieg meczu był  
na s tępujący:

Z p u n k t u  Polonia  zdobywa lekką 
przewagę  w7 polu.  Gra lepiej,  ale strza 
łów nie  widać.

W  19 min.  sędzia Wardęszk iewicz  
dyktu je  ka rn y .  Strzela Szczepaniak .  
Piłka pa d a  w7 objęcia Czarskiego.  Sy 
tnac ja cu d e m  w y ra to w a n a .  T r y b u n a  
szaleje z radości .  B ra w o Czarski l

W  powie t rzu  wisi n iepokó j  i oto 
w 27 ni. Kula strzela w zamiesza mu  
bram kę.

Polon ia  pr ow adzi  1:0, a Śmigły w 
da lszym ciągu gra  ospale.  Nie po dr y  
wa lo do walki .  Nie podnieca graczy.  
Mecz jes t  nada l  nudny ,  w poln- tego 
slow a znaczeniu.

Po  zmianie  s t ron  Śmigły gra  niby 
lepiej,  ale k o m p r o m i t u j e  się w d a l ­
szym ciągu b r a k i e m  dyspozycji  s t rza 
łcwej.  P i łka  rzadko  k iedy  sama wpa

da  do br am k i .  T rzeba  ją  p rzy  na im 
n ie j  „kop ać" ,  a lbo  j a k  złośliwie na  
t rybunie  mówili ,  , d m u c h n ą ć " .

Śmigły s ta ra  się wyrównać ,  a ' e  
nie może.  P o d  koniec meczu Polonią  
m a  przewagę .

W y g ra ła  1:0 słusznie Była jednak  
d ruż yną  do po konan ia .

W  Poloni i  naj lep ie j  grali:  Szczepa 
ju-ak, Nytz,  S t r auch  i Kisiel iński

W  drużynie  Śmigłego jedynie  Czar 
ski s taną ł  na wysokośc i  zadania.

Publicznośc i  około 5 tysięcy wi­
dzów. Sędz iował p Wardeszkiewdez  z 
Lodzi.

W  przysz łą  niedzielę Śmigły j e ­
dnie do Lubl ina grać z Unią,  a 5 wrześ 
nia spo tka  się w Wiln ie  z Brygadą.

ARTYSTA M ALA3Z TEATR. MIEJS.

W. MftKflJWIK
PROJEK-Y Wr^.RŹ 

(mieszkania, biura, sklepy t t  d.) 
Wiwulskiegc 6 in 15, tel. 23-77

Polscy koszykarze pokonali 
Francją

W  Paryżu, w turnieju koszykówki, ro* 
grywanej w ramach światowych grzusk 
akademickich, reprezentacja Poiskl poko 
nała Francje 46:15. Do przerwy gra była 
równorzędna I nie zapowiadała tak wy 
soklego zwycięstwa Polaków. Po przer­
wie wszedł do gry Kowalski, z tę chwilę 
gra toczyła się przy wyraźnej przewa 
dze naszej drużyny, przynosząc nanł 
wspaniały sukces.

Brygada —  Unia 3:1
Brygada  z. Częstochowy poko na ła  | Z tego wszystkiego wygląda,  że do 

wczoraj  bez większego t r udu  Unię z | Ligi wejdzie w I mi^  ro ku  Brygada  i 
I i .blina 3:1. I chyba  Polonia .
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Wymiana towarowa
p o ls k o  - ło t e w s k a

W o b e c  m o ż l iw o śc i  p o d j ę c i ;  r o k o w a ń ,  m a  
Jąrych n a  ce lu  r o z sz e rz e n ie  w y m i a n y  lo w n ro  
sse, p o ' s k o  - ł o te w s k ie j .  K o m i t e t  T r a k t a t o w y  
f ia d y  H a n d lu  Z a g -a n i c z n e g o  p r z y s t ą p i ł  do 
z b i e r a n ia  d e z y d e r a tó w  s f e r  g o s p o d a rc z y c h  00 
tv c z ą c v c h  z a r ó w n o  e k s p o r t u  j a k  i i m p o r tu .

D o ty c h c z a s  P o ls k ą  e k s p o r t o w a ł a  do  Lot 
v,v n a s t ę p u ją c e  a r t y k u ł y :  c h m ie l ,  ży to ,  jęcz 
m ień ,  m a k ,  sól k u c h e n n ą  w ęg ie l  k a m i e n n y ,  
k o k s ,  dziegieć ,  s m o ła ,  n a f t a ,  w ę g la n  s o d u ,  bu 
k o w n ik i  do  k o n ic z y n ,  n a s i o n a  k o n ic z y n y ,  
g ro c h  len  m ię d lo n y  i t r z e p a n y ,  p a k u ł y  Kij » 
ne, rośl iny  leczn icze  sz czec in y ,  j e l i t a ,  p ę c h e  
rze ,  żo łądk i ,  sk r ó y  c ie lęce ,  p a p i e r ó w k ę ,  ko  
p a ln i a k i ,  k lo ce  s o s n o w e ,  a ę b o w e  i in n y c h  
j r z e w  l i śc ia s ty ch  o r a z  d r z e w o  c io s a n e

Z t o w a r ó w  ło te w s k ic h ,  k t ó r e  m o g ą  w c h o  
dz  c w r a c h u b ę  w i m p o r c i e  do  P o lsk i ,  w y m ię  
n ić  n a le ż y  p r z e d e  w s z y s t k i m :  ry b y  w ę d z o n e ,  
s k ó r y  s u i o w e  b y d lę c e  1 b a r a n i e ,  s k ó r y  fu t  
r z a n c ,  n a s i o n a  ln u ,  s k ó r y  w y p r a w i o n e  t w a r 
de. p r z ę d z a  ln i a n a  ,sz k ło  t a f to w e  d la  f a b - y k  
k . i sz c  f o to g ra f ic z n e ,  f a r b y  o ło w ia n e ,  u l t r a  
■u.-.ryna, ćw iek i  s z e w s k ie  d r e w n i a n e ,  n o ż y k i  
d o  g o len ia ,  s z n i a ‘y t g a łg a n y  w e łn ia n e

\ ' i c / a l c ż n i e  o d  p o w y ż s z y c h  m o g ą  b y ć  b r a  
ne  p o d  u w a g ę  in n e  a r t y k u ł y  p r o d u k c j i  ło te w  
ik ie j  z a r ó w n o  u z n a n e  ju ż  n a  r y n k u  p o l s k im ,  
j a k  i n i c s p r o w a d z o n c  d o t ą d .  D o  c z o ło w y c h  
a r t y k u ł ó w  p r o d u k c j i  ło t e w s k ie j  n a l e ż ą  sło  
t  w a,  m a s ło ,  s k ó ry  su r o w e ,  f u t r z a n e ,  o b r o  
h ione ,  s u p e r f o s f a t .  s ie m ię  ln ia n e ,  n a s io n a  k o  
m c z y n y ,  d r z e w o  s u r o w e  i o b r o b i o n e ,  s m a ry ,  
len p r z ę d z a  l n i a n a ,  b a w e ł n i a n a  i w e łn i a n a ,  
t r y k o ta ż e ,  o b u w i e  g u m o w e ,  d y k ty ,  p a p i e r ,  
m a s z y n y  i p o j a z d y

Typ szofera - korsarza
musi zniknąć z dróg 

publicznych
Ostatnio miało miejsce seria wypad­

ków motocyklowych. M . in. wypadkowi 
uległ również kierownik komisariatu w 
Lidzie p E. Okoiowicz. W ypadek ten ze 
wzglądu na okoliczności, towarzyszące 
mu, godny jest uwagi 1 rzuca dosadne 
światło na istniejący jeszcze na naszych 
droąach typ szołera —  rozbijaki. W  ub. 
niedzieię kierownik konrsariafu wyjechał 
motocyklem w stroju cywilnym na Inspek­
cją dróy podmiejskich. Na 8 kim szosy, 
prowadzącej do Grodna d. O ko!cw 'cz 
oopądzil autobus kursujący na linii Lio'd- 
Sobakińce, który chciał wyminąć. Autobus 
dal mu drogę, a gdy ten zrównał sią z 
autobusem, autobus nagle skręcił w lewo 
2 wyraźnym zamiarem zeochniącia dają­
cego ostr< , k ró tk ie  s y g n a ł y  m o to c y k lis t y  
do rowu W  ostatniej, chwili g d y  meto­
dyk szedł tuż obok skarpy przytomny 
motocyklista chcąc uniknąć bliskiego nie­
bezpieczeństwa wyskoczył z pędzącego 
motocykla, Skutek był *en, że motocykl 
wpadł do iednego rowu zaś jeździec rzu 
eony całą siłą pędu znalazł się w drugim 
przeC wległym rowie tłukąc poważnie’ le 
wą nogę.

Już n  czasie choroby zjaw.ł się u nie 
go  sz c e r  wym ienionego autobusu, który 
wypadek spowodował I prosił o nie 
wszczynaniu przeciwko memu sprawy, 
gdyż on nie poznał w jadącym motocy­
kliście kierownika komisariatu!!!

A  więc ten tylko droDny „nietakt" m.ał 
sobie do zarzucenia, że... kierownika nie 
poznał... no i dllatego chciał go w ep ­
chnąć do rowu.

Dowc:ony szofer pozwolił sobie na 
„drobny żarł' (cóż z łego, że m ógł się 
on Sko k z y ć  śmiercią) i wypadek ghciał 
ł t  sromołnie wpecP

Dlii łakich „żartownisiów1 nie powinno 
by; miejsca na naszych drogach publicz­
nych. igo wym aga ochrona życia I zdro 
wła obywateli.

Aitoni Gołubiew

Dziś Krzysztoforski staje przed sądem 
apelacyjnym w Lublinie

poniedziałek 23 bm. rozpocznie 
się w lubelskim sądzie apelacyjnym roz 
prawa odwoławcza Stanisława Krzyszto­
porskiego, b, naczelnika II Urzędu Skar­
bow ego w Radomiu c a z  kilkunastu u- 
rzędników skarbowych I sejmikowych, 
skazanych przez radomski sąd okręgowy 
za defraudację 1 nadużycia.

Krzyszłoforskiego skazano na 15 lat 
więzienia 1 100 tys zł. grzywny, Stanis 
ława Jazurę, kierownika rachuby —  na 
5 lał więzienia, Jana ' Sałwę, b sekwe- 
słrałora —  na 7 lał, Rocha Kozierawskie 
go, b księgowego Kasy Skcrbowej —

na 3 lała, Jana Paszkowskiego, b sekre 
łarza Sejmiku —  na 3 lata, Marka W ło  
darza i Hem-yka Wmczewskiego, b. sek 
westrafota —  na 4 lała, Romana Pow 1- 
chrowskiegs ! Ludwika Kozerskiego, b. 
sekwestratorów —  na 3 lala. Stefana Czyż 
kow skego, b rachmistrza Sejmiku —  na 
2 lata, a ponadto 7 osób na ke-y Qd 3 
m:es. aresztu do roku.

Kompiet sędziowski w Lub nie stano 
wić będą: pp. Walewski —  przewodni 
czącw, Mastakiewicz I Zdorowienko. O s ­
karżać będzie wicep-okurator Balcerzyk.

Rozprawa
o handel tematami maturalnymi we Lwcwie

S en sacyjn a  rozpraw a o  h a n d el tem atam : 
m atu ra ln ym i, ja k i w y k ry to  w e  L w o w ie , roz  
p o c z n ie  się w p o n ied z ia łek  23 bm . w  Sądzie  
O kręgow ym  w e L w o n ie .

Oskan żen i s ą  b. u rzęd n ik  kuratorium  
szk o ln eg o  m gr. Jfaczek, o ra z  d w a j bracia  Me 
r e ro w ie ,  k tó rzy  fcezpoćredn io  tru dn ili s ię  roz  
sp rzed ażą  o trzy m a n y c h  tem atów .

a  akan id l iczn a  1 s e n s a c y j n a  a f e r a  wy-kry 
t a  z o s t a ł a  w  m a j u  rb.

W  p ro i  es ie  u c z e s tn ic z y ć  b ę d z ie  s p e c j a ln y  
d e l e g a t  m i n i s t e r s t w a  W R . i  O P .

P r z y  te j  o k a z j i  t r z e b a  n a d n . i e n i ć ,  że  m g r .  
R a c z e k  d c c y z j j  n ł a d z  d y s c y p l in a r n y c h  w y  
a a t o n y  z o s t a ł  ze O u i .n -  p a ń s tw o w e j .

W sprawie baletu reprezentacyjnego
na wystaną paryską

Z a p o w ia d a Się p ie r w s z y  w  W a r s z a w i e  
p r o c e s  s ą d o w y  n a  t le  ś w ia to w e j  w y s ta w y  w 
r a T T i u .  J a k  w ia d o m o  z o k a z j i  t e j  w y s tu s w  
z o r g a n i z o w a n y  z o s t a ł  s j i e c ia ln y  r e p r e z e n t a  
cyjny z e s p ó ł  baletów-}-, k t ó r y  w y s tę p o w a ł  w 
czc/ie m i j d z y n a r o d o w j  cb  im p re z  t e a t r a l n y c h  
na  w y s ła w ić .

Z esp o  te n  s z k o lo n y  b y ł  p o c z ą tk o w o  p rz e z  
b a i e t m i s t r z a  J a n a  P i j a n o w s k ic g o ,  z a a n g a ż o  
w r n e g o -  —  p r z e z  d y r e k t o r a  T K K T .  S z v fm a

na.  N a s t ę p n ie  j e d n a k  d ia  k i e r o w a n i a  i t p r e  
zc -n tacy jn y m  z e s p o łe m  b a l e t o w y m  sprow a d z o  
no  b a i e t m i s t r z a  N iż y ń s k ą .

O beo n io  p i e r w s z y  k i e r o w n i k  z e s p o łu  P i j a  
n o w s l i i  w y s t ą p , j  t  ż ą d a n i e m  o d s z k o d o w a ń  
n  t r u d y  p o ło ż o n e  p r z y  tw o r z e n iu  rep rezen  
t a c y j n t g o  b a le tu .  D o m a g a  się o n  h o n o r a r i u m  
w w y s o k o ś c i  k i l k u n a s t u  ty s ię c y  z to ty c li. S fó r  
l .s t  o p r z e  się p r a w d o p o d o b n i e  o  sąd-

Taniec hawajski

* - * Z *  <

Podczas konkursu łanców w Nowym Jorku z pośrud 100 konkurentek pierwszą 
nagroaę zdoby.o ó tancerek hawajskich.

—  Broń Boże, jeszcze czego —  za- 
p« rzvł  sią s ta ry Giedrnyć —  to sz lach ­
cic i po rząd n y  człowiek. Jakże,  nie 
nu żc 0 1 1  przecie f rancuz ikow i z jednej  
a rmi i  v pysk dać i n a  zbi ty łeb wy w a 
b .c  Jakże ,  pytani ,  pan ie  Antoni ,  co 
h r ?

—  i .zekajcie jeszcze bocianów na 
pi zysz lą wiosną— śmia ł  się czerwono 
gęby sąsiad, k u  szalonemo oborzeniu
s t a r e g o  G i e d r o y o i a .

I I I .

Los związał  obu  oficerów ze sobą:  
oba j  o t r / j m a l i  rozkaz w y m a rs z u  tego 
-  mego dnia Renaul.It  zdołał wcześ­
nie dotrzeć do Kaplicznik ' n a
ostatnie spotkanie,  nmrzac  o wypędzę 
m u  rywala .  Podjeżdża jąc  Jo dw oru  
sl. refio Giedroycia,  nimł wrażenie,  ze 
l y , , L « m  im ę sc ic  się d06 u S i r n ^  
„U li. Istotnie Ju l iana jeszrac „ k  , 
zairzy-nnało go p rzek az1. 0 a |lic 
nieszcząsnyclt  sp i sóv  swe mu «
vj P a n n a  Marynia  usłyszawszy 
tent, wypadła  na  F e i ;  510 f  ail]. 
siała sią zawieść zobaczywszy 
tłła Oficer  zasa lu lował i załrzyt

Się ncgle uszczęśl iwiony,  p rzypuszczał  
n a  pewno,  że p a n n a  Marynia  wybiegła 
t  b RP spolikanie.  O d r a z u  zn ik ł  dys 
tans  dzielący go od tej nieprzys tępne j  

o tąd  p a n m .  U b i e g a j ą c  n a  ganek  za­
wołał  ■

—  Jut ro  rano  odjeżdżam.
—  Już- _  w py ta n i u  > n n y  Ma- 

r y m  m u s ia ła  b rzm ie ć  radość  Ale Re­
n a m i  p rzy ją ł  b łysk  o c „  ^ c h l e b n i  1 
dla siebie. Roześmia ł  się
r  ~ , Może już me  zob aczymy

ZaSZ*CM od pa,,i u,)ska<‘
P a n n a  M a ry m a  zesztywniała jesz­

cze bardz ie j .  py ta n ie  było obrazlhyc.  
Powiedz ia ła  ozięble-

Pan  Zbj 1 <luio sobie nie pozwała,  parne Renauldf.
Pot ucznika  r tcnauldt  opanow ał  

w ten sposób nas t ró j  odmarszu ,  bez- 
t iuski ,  n a s t ró j  żołnierzu,  k tó ry  w ie . ż e  
ju t ro  może  zginąć. Ten  n iezgrabny  
wobe'- pan  oficer, tym razem bvł bai  
dzo pewny siebie:

Dość focl lów , moja mata wobec 
f rancuskiego oficera.  Ech! da j  b u z i a ­
ka — to 111 -w ląc objął  ją wpół  i p r z y ­

cisnął  usta do warg  dziewczyny.
Skons te rnowanie p a n n y  Maryni  

t rwało krótko — jej odpowiedzią był  
s iarczysty policzek. Renauldl  odsko­
czył osłupiały.  Otwierał  i zamykał  
usta, jak karp  'vy )Qty z. wody.  W  t s m  
m om enc ie  do p o k o ju  wszedł  stary- Gic 
droyć. Reuf luldlpowtarza ł :

— To tak. to tak... to tak.. .?
Nagle z a w r ó c i ł  na  pięcie skoczył

na  konia  i pognał n a  z łamanie  karku .
| Na ganek wyj rza ł  s t a ry  Giedroyć.  Ma 

rynia  rzuci ła  się dz iadkowi na  szyją
—  Co sią stało? Maryniu! ! —  wy­

b u c h n ą ł  przera/ony-  stary'  Giedroyć. 
P a n n a  z płaczem zaczęła opowiadać  >< 
af ronc ic .  k tóry  ją spotkał .  Fala krw 
napłynęła  s taremu do głowy. P o w t a ­
rzał  bezładnie:

— A f a rnc uz i k '  D 0 dinska!.. ' . J« 
mu.. .  ja mu...!

Nie wiadomo właściwie,  co zatnie 
rza ł  m u  uczynić s ta ry  Giedroyć. Mo­
że myś la ł  rozprawić  s i ą  7 francuzi-  
k iem krzyżową sztuką.  W  każdym 
razie,  o lprowadziws/y  wnuczkę  tio je,i 
po ko ju  p r / y  akom paniam encie  pocie­
szali  i pogróżek ,  stary Giedroyć zdjął  
ze ściany od lat n ie u ż '  w aną  szablicę 
wyciągną ł  ją z pochw y i wypadł  przed 
ganek.  Ju l ian nadjeżdżał  właśnie na 
groźne  i n i e d o l ą ’ n c a r ch a ic zn e  młyń 
cc dziadka.

Osiadając z ko n ia  oficer zaw oła ł 
żarlob liw  ie:

Odpust w Oborku
W  Oborku, w powiecie molodeczar 

skim, o 3 kim. od stacji kolejowej Poło 
czany, nad rzekę Be-ezynę, na wzrt'es!e 
niu między rozległymi bagnami, stoi w 
odosobnieniu stary drewniany kościół

Corocznie w niedzielę po 16 sierpnia 
Obórek ożywia się rzeszę pętników z pół 
nocno-wschodnich połaci kraju, by u 
stóp słynącego cudami obrazu fw. Ro 
cha ztożyć swe ofiarne trudy pętniczego 
żywota, otrzymując wzamian wiele naj 
wyraźniejszych łask, uzdrowień duszy i 
ciała.

Kiedyś przed pięciuset przeszło laty 
na miejscu tym rozciągały się olbrzymie 
puszcze książąt Ogińskich. G dy wybuch 
ła zaraza pomoru bydła, z najodleglej 
szych zakątków wileftfzczyzny 1 mińszczy 
zny wszyscy uciekali ze swym dobytkiem 
do puszcz, na których miejscu wznosi 
się Ooorek. Książę Og’iński, ufny w d o  
moc Boga, buduje prowizo-ycznę kapli 
cę, zawiesza obraz św. Rocha, patrona 
od wszelkiej zarazy, czyniąc ślub, że gdy 
zaraza usłanie, na miejsce kapliczki zbu 
duje kościół. Zaraza usta*a i na miejscu 
kapliczki stanął kościół.

O d  pięciuset przeszło lał Ooorek 
słał s,ę na całą Polskę najcudowniejszym 
miejscem św. Rocha, śclągaiąc Tysiączne 
rzesze Liczne w oła zawieszone u oorazu 
św. Rocha dają świadectwo wielkiego 
kułłu tego świętego. Odpust św Rocha 
gromadzi w Oborku wszystkich, a nawe! 
bracia prawosłAwnt bez zastrzeżeń cześć 
św. Rocha pnekazuję t pokolenia oa 
pokolenie.

Dalsze aresztowania 
ludowców

V Jarosławiu areszlowano prezesa 
Str. Ludowego na powiał przeworski, 
mec. Wiktora jedlińskiego.

Policja aresztowała w Błoniu człon­
ków Stronnictwa Ludowego Józefa Ga  
Jewsklego, Wacława Leonarda I Józeła 
Galie ia, ponieważ domagali się od rołnl 
ków wykonywania uchwał powziętych na 
zgromadzeniu w dniu —  święta „Czynu 
Chłopskiego".

Liczne aresztowania ludowców odby 
ly się w woj. kieleckim.

Fw* dił się Mbr&ć
f a r m o m  OHSUSiOW! 

na „asfaltowanie podwArz"
J a n  K u c h a r s k i  po z ł ia i  o b y w a t e l a  L a r u  I 

« a r a  S a lo m o n o w a ,  k tó r e g o  nakło-nił  d o  za łożę  
n i a  s p ó łk i  a s fa l to w e j .  K m h a r s ik j  z a p e w n i ł  go 
ż j  m a z a p e w n io n e  ro b o ty  n a  w y a s f a l l o w a n ic  
60.000 podw órzy -  w a r s z a w s k ic h ,  co m u s i  b y ć  
tesli u te c z i i io n e  1 n a k a z u  w ła d z

I r a ń c z y k  d a ł  s ię  p o d e j ś ć  i w p ła c i ł  K u-  
c b a r s k . e tm i ,  j a k o  w s p ó ln ik  d o  in t e r e s u  2,500  
*ł< *ych. K u c h a r s k i  p ie s i .ą d ze  te  w z !ą ł  i w ię  
c e j  s ię  m c  p o k a z a ł .  P o te m  d o p ie ro  S a lo m o ­
n ó w  p r z y s z e d ł  d o  p r z e k o n a n ia ,  że  p o p -o a tu  
z o s ta ł  c s z a k a n v .  Z w -ó e i ł  się ze s k a r g ą  do po 
Lcji, k t ó r a  p r z e p r o w a d z i ł a  d o c h o d z e ń  e w  
w y n i k u  czego  K u c h a r s k i e g o  a r e s z to w a n o  i 
p r z e k a z a n o  sędziom - ś le d c z e m u .

W  dniu 2 bm., na naiw ększy rdpus 
w pow. mołodeczańskim, do  Obońka 
ściągnęło wielu pątników z różnych stron 
województwa wileńskiego i row ogródz 
kieao. O kofo  godz. 14 tłumy pątników 
obliczano na ok. 11,000 osób, w tym 50 
proc prawosławnych. Cate Drzyleg’e po 
le było zasypane mrow.em ludzkim. —  
Na odpust p-zyb/to 15 księży, którzy od 
prawili dwie msze św. polowe oraz dwie 
msze w kościele. Nasirói w czasie odpu 
stu był bardzo podniosły. Niektórzy pę' 
nicy po kilka kilometrów przeszli na kię 
czkach a utartym zwyczajem tłum ob­
chodził na klęczkach dokoła kościoła, 
p ros7ąc św. Rocha o uzdrowienie.

M :ejsce Obórek jest znane jeszcze z te 
go, ze urodził się tu słynny historyk Lec 
nard Chodźko oiaz mieszkał tu kilka Ił ' 
Tomasz Zan w charakterze nauczycieli 
ojca obecnej właścicielki majątku O b ó ­
rek.

Baczność rowerzyści!
b t a r o s l a  G r o d z k i  W i l e ń s k i  uzu j ie łnu i jąe  

p o p r z e d n i  k o m u n i k a t  z w r a c a  u w a g ę  ro w e rz v  
s tó w  n a  r j z p u r z ą d z e n i e  m m i s i r a  k o m u n i k a  
cji  i „ p r a w  w e w n ę t r z n y c h  c r u c h u  ro w e ró w  
n a  d r o g a c h  p u b l i c z n y c h ,  k t ó r e  o b o w ią z u je  
o i  31 l ip c a  rb. {Dz. U s ta w  R P .  NT. 53. p o r .  
455 1937 r.).

N a  t e j  p o d s t a w ie :  k a ż d y  ro w e i  m u s i  po 
s ia d a ć :

ł) t a b l i c z k ę  (n u m e r)  t a lw o  c z y te ln ą  z ty lu  

za s io d e łk ie m

2) j e o e n  d o s k o n a ł y  h a m u le c ,

3 d z w o n e k ,

4) c z e r w o n ą  l a t a r k ;  i  l y tu  l u b  c z e rw o n e  

s z k ie łk o  o d b 'a s k o w e ,
5) z a p a l o n ą  l a t a r k ę  n a  p r z o d z ie  —  o  

z m ro k u .

T o  s a m o  d o ty c z y  r o w e r ó w  z s i l n i k a m i  i  
n a s t ę p u j ą c ą  r ó ż n ic ą :  o b o w i ą z u j ą  d . s a  dosl.o 
n a ie  h a m u l c e  z a m ia s t  j e d n e g o  i t r ą b k a  j a k o  
sygna ł ,  a  n i e  d z w o n e k .

Nie w o ln o  je ź d z ić  r o w e r a m i :

1) m a ł o l e t n i m  d o  l a t  12-tu;  2) p o  cli d 
r .Ikach, 3) ś r o d k i e m  j e z d n i ,  4) d w u  lu b  wię 
cej r o w e ry  w o-bok sieb ie ,  5) d w u  o s o b o m  na  
r o w e rz e  j e d u o o s o i iw y m ,  61 b e z  t i z y m a u . a  
r ą k  n a  k i e r w n i c y ,  7) b e z  t r z y m a n  a  n ó g  na  
p e d a ła c h .

N ie  w o ln o  r o w e r z y s t o m  (cyklistom.) :

8) c z e p ia ć  s ię  i n n y c h  po jazd ó w }  9) p r o w a  
d z ić  z w ie rz ę ta ,  10) u ż y w a ć  n i e p r z e p i s o w e . h  
s y g n a łó w ,  11) w o z ić  p r z e d m i o t y  o w y m  a 
r a c h  n i e b e z p ie c z n y c h  d ia  r u c h u .

Je źd z ić  r o w e r a m i  w o ln o  ty lk o  p r a w ą  kra  
w ę d z ią  j e z d n i .  P o n a d t o  cyk l iśc i  wszy* 
cy  m a j ą  z a c h o w y w a ć  aię t a k ,  a b y  nie 
u t r u d n ia ć  r u c h u  in n y m .  W s z y s tk o  to  o b o w ią  
ż u je  n a  d r o g a c h  p u b l ic z n y c h .  Na p r y w a t ­
n y c h  n a t o m i a s t  p i a c a c h  i t. p. m o ż n a  jeż 
dzic  r o w e ra m i,  b e z  z a c h o w y w a n i a  ty c h  p r / e  
p isów  m o ż n a  u r z ą j z a ć  p o p is y ,  a  Dawel al  ro  
b a r  je, b y l e  ty lk o  n ic  n a r a ż a ł y  i n n y c h  osob  
n i  n i e b e z p ie c z e ń s tw o .

N i e p r z e s t r z e g a n i e  ty c h  p r z e p i s ó w  jes t  ka 
r a n e  w  postępów -a  oku k a r n o  - a d m i m s t r a c y j  
r y m  g r z » w n ą  do  1000 z?, lu b  a r e s z te m  do  C 
ty g o d n i .

„Kochanek Wielkiej Niedźwiedzicy1 
zakontraktowany na ekran

„ K o c h a n e k  W ie lk i e j  N ie d ź w ie d z ic y "  —  i n a  t f i i m o w a n i e  p o w ieśc i ,  j-ozs ty m  czek a  w 
p o  w .ość  S e rg iu s z a  P ia s e c k ie g o ,  z o s t a ł a  j u ż  I oót o d z ie  a m e r y k a ń s k a  w y tw ó r n i a  p r a g n ą r *  
z a k o n t r a k t o w a n a  n a  e k r a n .  M ż-aiow icie  j e d  j s f i lm o w a ć  p o i sk i  W i ld - E a s t .  
n a  i  k r a j o w y c h  w y t w ó r n i  o t r z y m a ł a  o p c j ę  i

—  Cóż mości  panie.  Vyśl isz zacjaj- 
gr.ąć się n a  służ-be przek lę tego  jatku 
bina.

Stary Giedroyć,  k tó ry  czuł,  że może  
dosięgnąć Renauld ta  w padł  z f u n ą  na 
Jul iana:

—  Tak. ,  tak... to t \  panie oficerze, 
ty... jesteś winien wszys tk iemu! Fowic  
rzyłem pa nu  cześć moje j  wnuczki,  mv  
ślałem, że postąpisz jak  szlachcic,  iak 
godny człowiek, mia łem zaufanie,  ha! 
za naszych czasów' rozpła ta łbym łeb. 
n a  sieczkę, szlacheckie słowoI na  sie­
czkę!

Jul ian porw ał  starego iGedroycia 
za ramiona .

 Co się stało?! Mów co się stało!
  Ten  diabeł  f rancuski ,  na pa d ł

n a  Marynię,  obraził ,  całował. . .  A pan  
panie oficerze!

—  Jezus  Maria !— 7.akrzycz.ał Ju l ian  
wskakując  na  k o m a  —  zabiję łotra,  
zat łukę jak  psa!

Stary Giedroyć wpadł  do pokoju  
wnuczki :

—  Maryniu! Cioi-lioeki ło prnw- 
dziw v szlachcic! Poleciał  zabić Renn- 
uldta.

P anna  M a n n i a  zbladła.
—  .Takto dz iadku —  zapytała b a r ­

dzo spokojnie.
—  Chciałem sam rus /y ć  —  che ł­

pił się s ia ry  Giedroyć  —  ale ten god

poJeciał sam n a  z łamanie  karLu.  Ohit 
cał mi  zabić Renauldfa.

—  Ależ grozi m u  sąd połowy -  
k r zy kn ęła  dziewczyna.

—  Sąd połowy za pojeds ne1 .
—  Dz adku ,  przecie jest wojna ,  o 

m e j ą  co innego do roboły,  n iż  rąba 
się o dziew czynę. Co roł>iA. Matko B< 
skal

S ta ry  Giedroyć  z a t r a t o w a ł  się n 
na żar ły :

—  Mówisz sąd  po łow y?  T e n  jak 
b n . h m !  b j  ć może.  A  to w a r ia t  w  g 
rącej  wodzie kąpan y .

Dzładku,  t rzeba tam jechać,  rab
w-ać.

S tary  Giedroyć zaczął  się drap t  
w głov, e

—  Jakże. . .  owszem,  pojechałby®.! 
ale widzisz,  po jedynek ho noro wa  rzet 
j akże  ło... sama w idzisz, że nie mogę

—  T o ja po jadę  —  krzyknę ła  pat 
r.a. Dopiero teraz s ta ry Giedroyć zai 
w; lył, że ręce wnuczki  trzęsą się ja 
w zimnicy.

—  T y ?  Na litość Bosł  ą międa 
żo lmer s tw o.  Na litość Boską , Maryni  
r e / u m  s traci łaś.  To  przecież ich spi 
wa.

—  T o moja  sprawa —  k r z y k n ę  
pa n n a  —  mo ja  i niczy ja więcej.  Gzi 
ły łego r.ie widzisz dz iadku,  czy W ,j 
sleś zup: łnie ślepy.

(D. c. n.ł
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Czarnocka A.Z.S. trzecia w pięciobolu
W  Lublinie odbył się pięciobój lek­

koatletyczny pan o mistrzostwo Polski. 
Zwyciężyła Walasiewiczówna —  3S3 
pkt. przed Kwaśniewską 277 pkf. i Czar 
nockę z AZS. Wilno 228 pkł.

W alasiew iczówna miała następujące

wyniki: 100 mir. —  11,9 seK., wdał — . 
5,88 kula —  10,85, wzwyż 140 cfm., 
oszczep 32,90.

Czarnocka w oszczepie zajęła 2 miej 
jce —  37,96 za Kwaśniewską 40,41.

Z. Shorukowna 
mistrzynią Pocztowego P. w.
rakowie odby ły  sie mistrzostwa 7ianlaur!c« C J . . .  j  : _ it Krakowie odbyły się mistrzostwa 

Pocztowego P. w  Zawodniczka wileń 
sklego PPW  Skoiukówna Z. zdobyła I 
miejsce w trójboju, zwyciężając w biegu 

60 mir. i w pchnięciu kulę.

Zieniewicz Edward zajęł w trójboju 
męskim II miejsce za Niemcem ze Lwo
wa.

W i!no w punktacji ogolnej zajęło 3 
miejsce.

Ruch —  Warszawianka 2:1
Mecz piłkarski o mistrzostwo Ligi, ro , 3ramkl zdobyli: Peterek 1 Smoczek 

zegiany między Ruchem a Warszawiankę Decydujęca o zwycięstwie bramka

meczu.

Policjanci ulegli katastrof, e motocyklowej
. Wczoraj popołudniu we wsi Góry, 

się ka*asłroia motocyklowa, której ulegli 
funkcjonariusze policyjni Felicjan Rotkie

wicz i Joief Kuralowski. Motocykl wyw­
rócił się, na skutek czego obaj jadęcy 
doznali ogólnych obrażeń. (c).

Chłopiec ranny wyDuchem granatu
Nieszczęśliwy wypadek we wsi Gory

Wczoraj popołudniu we wsi Góry, i szyć na tym miejscu, 
poloionej na terenie W. M. Wilna, wy 
darzył się nleszczęślIwyNiyypadek Chło 
piec, zamieszkały w lej wsi, znalazłszy 
w polu granat, chciał go  rozebrać. Wrzu 
i lł do ognia. Następił wybuch, w wynl 
ku którego chłopiec doznał bardzo cięt 
kich pokaleczeii

W  stanie groźnym przewieziono go  
do szpitala sw Jakoba.

Ha marginesie leęo wypadku wvłonił 
się dość dziwny fakt, który trzeba poru

Kiedy nasz reporter zwrócił się do 
Wydziału Chirurgicznego wymienionego 
szpitala I poprosi! o polnłormowanie ja 
kl jesł słan rannego chtooca I jak się 
naz/wa, dyżurny lekarz odmówił udzie­
lenia jakichkolwiekbędź inłormacyj M o i  
na zrozumieć, ie  w niektórych razach 
szpital nie powinien udzielać wiadomo 
sci, leci pocó i takie tajemnice w tym
konkretnym wypadku 
to na szopkę!

C » v awa

Wydarzenia dnia ubiegłego
Ha ulicy Kwiatowej znaleziono wczo 

raj dwóch podrzutków, 7-łetnlę dziew­
czynkę I 3 letniego chłopczyka. Dz'ed  
umieszczono w przytułku.

śózeł Mackiewicz (Nowogrodzka 8) 
powiadomił policję ie  bral j' go  Alek 
sincicr grozi mu zabiciem.

Ha przechodzęcego ulicę Zawalna 
Ironitiawa Dublełha (Beliny 1j napadł 
niejaki Gryszkiewicz ze swoja żonę I kil 
ku Innymi osobnikami. Dublełisa zranlo 
no nożem w szyję.

Qo mieszkania Micnałowskiej Marii 
(Żelazna Chatka 21] dostali się złodzle 
je. którzy skradli różne przedmioty.

Tubisowna Stanisława (Zawalna' 66) 
usiłowała pozbawić się życia, wypijajęc 
wlększę dozę trucizny, a następnie rzu 
clła się do Willi z zamiarem utopienia 
się Desperatke z wody wydobył brat Ka 
:lmierz Tubls. Przyczyna samobójstwa nie 
ustalona

Do Lisowskiego Albina, znajdujęcego 
się na przystanku autobusów zam.ejsco 
wych na placu Orzeszkowej zbliżyło się 
2 nieznanych mu osobników, którzy po 
dali się za wywiadowców. Rzek orni wy 
wiiidowcy zrewidowali włościanina i zab 
rali mu portmonetkę z zawartością 3 zł. 
Po zabraniu pieniędzy pseudo wywia 
dowry zbiegli.

Nieznani sprawcy zerwali szyld Zw. 
POW, ze ściany domu przy ul. Orze'szko 
wej 11. Sprawcy zbf<*qlf wraz ze szyldem.

Taksówka, prowadzona przez kierów 
cę nieustalonego nazwiska, najechała na 
ul, Arsenalskie) na rowerzystę Wiktora 
Lipnickiego (Niedźwiedzia 6). Lipnicki, 
spadaięc doznał ogólnych potłuczeń. O- 
patrzyło go  pogotowie.

Józeł Weromiej (Suoocz 114) powia 
domił policję, ie  gdy wjeżdżał na ulicę 
Ciasnę został zatrzymany przez kilku do 
roikarzy na czele z niejakim Alfonsem 
Bilewkzem (Rysia 14J, klony zazędali od 
niego pieniędzy na wódkę. Gdy odmó 
wił —  jeden z dorożkarzy obalił go  1 
skradł mu 5 zł. z kieszeni.

Policja zatrzymała wczoraj niejaką Zo  
flę Choclłowkzowę (Choclmska 43), po- 
dejrzanę o podrzucenie swego 3-letnie 
go syna, Czesława.

Katarzyna Wielicka (Trwała 31) zosta­
ła clę.ko pobita przez Hikfłtrowę, właścl 
clelkę domu, w którym zamieszkuje.

Do szpitale św. iakuba dostarczono 
wczoraj Stanisława Gryszkiewicza. Do 
chodzenie wykazato, ie  Gryszkiewicz 
został pobity na ulicy Legionowej przez 
Piotra Sawickiego (Itagaieia 12).

Z  lasów miejskich na Belmoncle nlez 
nanl sprawcy skradli partię dnew a sos 
nowego.

Pozorc. spalonego przed wielu laty 
młynu przy ul. Popławskiej —  Stanisław 
Boguszko, rozkopując gruz, zgromadzo 
ny w piwnicy, odnalazł 7 czaszek ludz­
kich. Ponieważ w swoim czasie w ruinach 
tego miynu miała swoję kryjówkę banda 
rabusiów, zachodzi przypuszczenie, że 
sę io „resztki" ofiar napadów bzndye- 
cklch. W  sprawie tej prowadzon: jesł do 
chodzenie. (cj.

KINA I FILMY
„BRUTAL**

(Cii.sino).
Nu le j  n i e w ą tp l iw e j  i o c z y w is t e j  p r a w d z ie ,  

że  W i k t o r  Mc, L a g l r n  m a  b u d o w ę  t u r a  i po  
tężny  lo r s  —  n ie w ie le  m o ż n a  o p r z e ć ,  a le  w 
k a ż d y m  r a z i e  p r z y  o d r o b i n i e  k o n c e p t u  wię 
cej . n iż  to  u c z y n io n o  w  f ik n ie  „ B r u t a l 1

F U m  jes t  c iężk i ,  o  r w ą c e j  s ię  i n i e c ie k a  
w ej  t reśc i  —  a p o r a c h u n k i  b r u t a l a  z r y w a  
leni o r j z  w ice  w ees a  —  o r d y n a r n e  i ob l icza  
ne  n a  g u s t  t y p o w o  a m e n  k a ń sk i .

Ś r o d o w is k o  f a b r y c z n e  n i e w y k o r z y s t a n e .  
F r a g m e n t  z t r a g ic z n ą  ś m ie r c i ą  m fo d e g o  in  
ż y n ic r a  p r z e s / e d t  b e z  e c h a ,  n a t o m i a s t  t a r g u  
ją c u  się  o  p i e n i ą d z e  ze  z b ió rk i  r o d z in a  w d o  
w /  —  b a r d z o  n ie s m a c z n a .

W  n ie l i c z n y c h  m o m e n t a c h  zb l iżeń  b o b a  
for m i a ł  c i e k a w ą ,  s y m p a ty c z n ą  i p o c z c iw ą  
tw a rz  —  n ie s te ty  t a  o k o l i c z n o ś ć  w id o c z n ie  
r e ż y s e r a  n . e  z a i n t e r e s o w a ł a .  M a ły  P io t ru ś ,  
w y r a ź n ie  l a n s o w a n y  n a  k o n k u r e n t a  p a t e n t o  
w a n y c h  g w i a z d o r ó w  d z ie c ię c y c h  —  k o n k u  
r e n c j ę  tę d o b r z e  w y t r z y m u je .  J e s t  z d o ln y  i 
sz c z e ry  w  s w o je j  d u ż e j  roli.

P l a t y n o w a  e n t u z j a s t k a  c z e k o l a d e k  i b l  
c e p s ó w  „ p r z e p i s o w o 11 ł a d n a  i m d ła .  D r u g a  
roki k o b ie c a  z n a c z n ie  g o rz e j  o b s a d z o n a .

H u m o r , . d o w c i p  i l e k k o ś ć  n ie o b e c n e .  A 
e zk o d a ,  1k> ty p  s i l n e g o  p o c z c iw c a  o  g o łę b im  
s e rc u  t a k  j e s t  z n a n y  l i t e r a tu r z e  w s z e lk i c h  ro  
d za jó w ,  że  m ożna-by  p r o s to  i b e z  w y s i łk u  o s  
r u ć  te n  „ t e m a t 11 p o g o d n ą  f i lm o w ą  in t ry g ą .

N a d  p r o g r a m  P a t .  w w e r s j i  m ó w io n e j .
w a b .

KRONIKA
S IE R P I E Ń

23
P o n ie d z ia łe k

Dziś Filipa i Benicjusza 

Jutro Bartłomieja

Wschód słońca —  g. 4 m. 09 

Zachód słońca —  g. 6 m. 33

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U S B  
w Wilnie dnia 22,VIJl 193/ r.
Ciśnienia 759 
Temp. średnia -f- 20 
Temp. najw. -f- 24 
Temp najn. -f- 1ó 
O pad  —
Wiatr: pótn, wsch.
Tend. bar.: bez zmian 
Uwagi pół pochmurno

—  P rz e jw w ie r łn i i t  p o g o d y  d o  w ie c z o r a  d n .  
2,“*s i e r p n i a  1U37 r. w tullug  l*[M‘a :

R a n o  m gli6 to .  W  c ią g u  d n i a  p o g o d a  o za 
c h m u r z e n i u  z m i e n n y m  z p r z e l o t n y m i  d e s z ­
c z a m i  i s k ło n n o ś c i ą  d o  b u r z .  P o d s t a w ą  
c h m u r  n i s k i c h  300- 000 m ,  p o d c z a s  o p a d u  
oko to  200 m ,  a  r a n o  m i e j s c a m i  u n i e s io n a  
m gła .

N ieco  c h ło d n ie j  ( t e m p e r a t u r a  o k o ło  20 C).
W i a t r y  z m i e n n e  p r z e c h o d z ą c e  w  k i e r u n  

k .i  z a c h o d n i m  o d  20 d o  30 k m  godz.  z p o ry  
w am i.

W !l EMSKJK
DYŻURY NOCNE APTEK.

Dzis w nocy dyżuruję następujące ap ­
teki:

Jundziłła (Mickiewicza 33); Meńkow i 
-za (Piłsudskiego 30); Chróścickiego i 
Czaplińskiego (Ostrobramska 25); File­
monowicza i Maciejewicza (W !elka 29). 
Pietkiewicza , Januszkiewicza (Zarzecze 
Nr. 20).

Ponadto stale dyżuruję nastęoujące 
“pteki; Paka (Anłokolska 42); Szantyra 
(Legionów 10) i Zajączkowskiego (Wito 
dowa 22).

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędr, -  Ceny przystępno. 
Telefony w poKo|ach Winda o s i  o«>

W iadomości rad owe
C IE K A W Y  R E P O R T A Ż  Z Z A W O D Ó W  

S P O R T O W Y C H  P. P. W . 
d l a  r a d io s łu c h a c z y .

W  d n ia c h  20, 21 i 22 s i e r p n i a  o d b ę d ą  się 
w K r a k o w i e  I I  gie O g ó ln o p o ls k ie  C e n t r a ln e  
Z a w o d y  S p o r to w e  P o c z to w e g o  P i z y s p o s o b i e  
n ia  W o j s k o w e g o .  C ie k a w y  r e p o r t a ż  z ty c h  za  
w e d ó w  w ygłosi  dn ia  23 s i e r p n i a  o  godz.  19 
m in .  50 p. S tan is ław ' B a r to s z e w ic z .  A u d y c ję  
n a d a j e  R o z g ło ś n ia  K r a k o w s k a  w  p r o g r a m i e  
o g ó ln o p o lsk im .

„YV J E D N Y M  Ł A P C IU  W  D R U G IM  B U C IE 11
D r o b n a  sz la c h e c k a  z a g r o d a ,  w  c a łe j  P o l  

•ice n a d  w y r a z  l iczna ,  n ig d z ie  c h y b a  n ie  m ia  
!a Ink  sw o is te g o  i c ie k a w e g o  o b l ic z a ,  j a k  w 
d a w n e j  LUwie. S t a ło  się t a k  m o ż e  d la te g o ,  
że t u  n a j o s t r z e j  m u s i a ł a  się o d c in a ć  o d  w łoś 
c ian ,  g r a ł a  tu  ro lę ,  n i e  ty lk o  w y ż s z o ść  s ta n o  
wa, a le  i wyższość lwigatszogo j ę z y k a ,  d w o i  
n ic j -z y c l i  o b y c z a jó w ,  j e d n y m  s ło w e m  wyż 
sze j  k u l tu ry .  T a k ,  j e d n ą  n o g ą  t k w ią c  w  c h ło p  
s k im  ł a p c iu ,  a d r u g ą  w  s z l a c h e c k im  łrncic , 
t i w a ł  ten św ia t  o s o b l iw y  n a  p o g ra n ic z u  w io  
ścl i z iem iań .s tw a ,  a n i  tu ,  a n i  tu  n i e  p r z y n a  
leżn y  c a łk o w ic ie .  W y s t a r c z a ł  s a m  sob ie .  W i d  
k a  w o j n a  rozwra l i ła  ten  n iur ,  k t ó r y  w y b u  
d o w a ły  d o k o ła  n i e g o  odw ieczne o b y c z a je .  
S l a r e  t r a d y c j e  z a n ik  a  ją ,  a  to  w s z y s tk o ,  co  
się j e s z c z e  z d o ła ło  z a c h o w a ć ,  to  j u ż  z a m ie  
r a j ą c e  e c h a  p rzesz łośc i .  O .o b y cza jac h  sz ła  
c b t c k i e j  „ o k o l i c y 1* n a  W ile ń s z c z y ź n ie  m ó w ić  
b ę d z ie  W a n d a  D o b n e z e w s k a  w  fe l i e to n ie  p. 
t. „ W  j e d n y m  ł a p c iu ,  w  d r u g im  b u c ie " .  F e  
Iictoii n a d a  R o z g ło ś n ia  W i l e ń s k a  d n ia  23 
s i e r p n i a  o  g o d z . '16.45.

GRZYBY', G R Z Y B Y ..
J e s t  c iep ło  i w i lg o tn o  w  s i e r p n i u  w tj  tn 

r o k u ^ A  to ,j>ik w ia d o m o ,  o g r o m n ie  s p r z y j a  
l u Ł d z a jo w i  n a  g r z y b y .  N a  n a s z y c h  z i e m ia c h  
g r z y b ó w  je s t  w  b ró d ,  a s to l i c ą  g r z y b o w e g o  
„ k r ó l e s t w a 11 są  O ra n y .  B ędz ie  o  n ic h  m ó w i ł  
p. N ik o d e m  K r a s o w s k i  w  p o g a d a n c e  z  cy
Idu  „Z  n a s z e g o  k r s j u "  p. t. „ O ra n y ,  s to l icą
g r z y b ó w 1* w  p o n i e d z i a ł e k  23 s i e rp n ia  o  go 
d ż in ie  18,00 z a n t e n y  w i le ń s k ie j .

M U ZY K A  O P E R O W A .
C h c ą c  p r z y p o m n i e ć  r a d i o s ł u c h a c z o m  s z e re g  
z n a n y c h  a le  n i e  m n i e j  b a r d z o  w a r to ś c io w y c h  
f r s g m o u t ó w  o p e r o w y c h ,  R o z g ło ś n ia  V. . leń-  j 
s k a  n a d a  w e  w to r e k  1-t s i e rp n ia ,  o godz.  13 
szereg  pły t o  d o s k o n a ł y c h  n a g r a n i a c h ,  z k tó  
ry c h  m o ż n a  b ę d z ie  u s ły s z e ć  a r ie  i f r a g m e n ty  
o r k i e s t r o w e  o p e r  M o z a r ta ,  B e e th o v e n a ,  Ros 
sin iego,  Y e rd ie g o  i W a g n e r a .

—  B e z ro b o c ie  z m n ie j s z a  s ię .  W  c iąg u  u 
b ieg łego  ty g o d n u  l ic z b a  b e z r o b o t n y c h  z m n ie j  
szy ła  się o  60 osób .  O b e c n ie  W i l n o  l iczy  n ie  
c a le  4 i p ó ł  t y s ią c e  b e z r o b o tn y c h .

H O T E L

„ST. GE0RGES“
w W I L N I E

Pierwszorzędny —  Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K ,  dn ,  23 s i e r p n i a  1937 r.

—  P ieśń ;  6,18 —  G im n a s ty k a ;  6,38 -  
M uzy!  i; 7 o o  —  D z ie n n ik ;  7,10 —  M u z y k a ;  
8.00— 11,57 —  " - z e r w a ;  11, S y g n a ł  cza’ 
su  i h e jn a ł ?  12 03 —  D z ie n n ik  p o ł u d n . ;  12,15
—  C h w i lk a  s p o łe c z n a  T ^ P P  k o le  jo- ego; 
12.25 —  U t w o r y  J ó  e fa  H a y d n a ;  12,40 —  < 
w a r s  t a tu  d o  w a r s z t a łu, w  c e c h u  m a l a r z y ;
13.00 —  M u z y k a  p o p u l a r n a ;  14.05— 15,00 —  
P r z e r w a ;  15,00 —  C h w i lk a  j a z z u -  15,10 —  
zNcie K u l tu r a ln e ;  15,15 O d c in e k  p r o z y

K a n a d a  p a c h n ą c a  żyw ic- .11 F i e d l e r a ;  15,25— 
S ł y n n e  ś p i e w a c z k i :  15.45— W la d .  goisp.; 1 6 0 0  

A n to ś  ©hue b y ć  tech .nćaiem  , V v d o b y w a m  
s k a r b y  z i e m ' 11, —  a u d y c ja  d l a  d z ie c i  s t a r ­
s z y c h ;  16,15 —  Antonii Eho-ralc —  k w a r t e t  
f o r l e p  ; 16,45 — „ W  j e d n y m  ła p c iu  —  w  
I r u g i ę j  b ' i . i f e l i e t o n  W a .  '- Dolbaczew- 
sk ie j ;  17,00 —  „>iic  r t  k a p e l i  l u d o w e j  z N a 
tę c z o w a ;  17 >0 —  K o z ic a  1 ś w is t a k  —  pog . ;
18.00 —  Z N a s z e g o  k r a j u  „ O r a n y  —  s to l i c a  
grzybów  —  p o g a d a n k a ,  18,10 —  K o n t r a s t y ;  
18.40 —  P r o g r a m  n a  w t ó r e ' - • 18 ,4 '  W i j .  w la  
d o m o ś c i  sportoY\-e; 18,50 —  P o g a d a n k a ,  19.U0
—  A u d y c ja  s t r z e l e c k a  „ p o  ■efiladzte". 19.40
—  P o g a d a n k a  s p o r t o w a ;  19.50 W ia d o m o ś c i  
s p o r to w e ;  20.00 —  M u z y k a  t a n e c z n a ;  20.70

-- w p r z e r w i e  S kecz  „ D r a m a t y c z n a  s c e n a '1 
F e l i k s a  Z a n d l e r a ;  20,45 —  D z i e n n i k  w lecz . :  
20.55 —  P o g a d a n k a ;  21,00— 21,05 —  P r z e r ­
wa-  21,05 —  K o n c e r t  s y m f  t r a n s m i s j a  z 
S a lz b u r g a ;  21,45 —  D n i  p o w s z e d n i e  p a ń s tw a  
K o w a ls k ic h  —  p o w ieść  M. K u n c e w ic z o w e j ;
22.00 —  K o n c e r t  roz . ;  22,50 —  O s ta tn ie  w la d ,
23.00 —  T a ń c z y m y ;  23,10 —  W  p r z e r  e 
„ F r a s z k i  n a  d o b r a n o c 1*! 23,30 - Z a k o ń c z e ­
n i e

TEATR i MUZYKA
M IE JS K I  T E  ATU L E T N I  W  O G R O D Z IE  

PO-BU .RN A RD Y SSK IM .
—  O s ta tn i  g o ś c in n y  w y s tę p  z e s p o łu  R odu

ty. D zis ia j  w  p o n ie d z i a ł e k  Yvieczorem (o po 
d ż in ie  8.30j z e s p ó ł  R e d u ty  d a j e  o s t a tn i e  p r z e d  
s ta w ie n ie  d o s k o n a łe j ,  a r c y w c a o łe j  k o m e d i i  
w  c z t e r e c h  a k t a c h  G. B. S h a w ‘a  (p rz e k ła d  F  
S o b ie n io w sk ie g o )  —  „ P r o f e s l a  p a n i  W a r r t-n“  
w k o n c e r t o w y m  w y k o n a n iu  c z o ło w y c h  s i ł  ze  
sp o łu .  K o m e d ia  ta ,  dz ięk i  ś w ie tn e m u  w y k o n a  
n u  i k o m i c z n y m  s y tu a c jo m ,  b u d z i  h u r a g a n y  
ś m ie c h u  n a  w id o w n i .  C e n y  m ie j s c  z w y c z a j  
n e  Ku|X»ny i  z n iż k i  n ie w a ż n e .

—  J u t r o  w e  w t o r e k  d n ia  24 s i e rp n i a  o go 
d ż in ie  8.15 w ie rz .  „ G d z ie  d i a b e ł  n ie  może*4, 
c e n y  p r o p a g a n d o w e

T E A T R  M U ZYCZNY „LUTNIA**.
—  „ N o c  w  Wemecjff**. D z is ie jsz e  p r z e d s t a  

w ie n ie ,  z  c y k lu  p r o p a g a n d o w y c h ,  w y p e ł ia  
k la s y c z n a  o p e r e t k a  J .  S t r a u s s a  „ N o c  w  W *  
» e c j l “  k t ó r a  g r a n a  b ę d z i e  p o  r a z  o s ta tn i .

—  „ P c r lchoIa-‘ k l a s y c z n a  o p e r e tk a  J . O l  
f e n b a c h a  w r a c a  j u t r o  n a  r e p e r t u a r  T e a t r u .

—  „ R ó ż a  S t a m b u ł u "  o p e r e t k a  F a l la ,  o b e c  
nie  j e s t  w  p r ó b a c h ,  k t ó r e  o d b y w a j ą  s ię  p o d  
k i e r o w n i c t w e m  M ie c z y s ła w a  D o w m u n ta .

—  F e l i k s  P a m  >11 n a  czele  sw eg o  św ia to  
w e)  s ł a w y  ze s p o łu  b a l e to w e g o  w dmiu 29 b m  
w y s tą p i  w  L u tn i  p r z e d  p o n o w n y m  sy y ja z d e m  
za  g ra n ic ę .

Pslcte ppł*fy oobfcrane 
sa o4 r7pk?

W  z w i ą z k u  z c z ę s to  z d a r z a j ą c y m i  s ię  n le p o  
r o z u m i e n i a m i  m i a r o d a j n e  w ła d z e  w y jaśn i ły :  
od z w y k ły c h  z a p a l n i c z e k  n i e  p o b i e r a  się żad 
n y c h  d o d a t k o w y c h  o p ł a t  o p r ó c z  m o n o p o l o ­
w y ch .  N a t o m i a s t  o d  z a o a ł m c z e k  z e  s r e b r a  
I z fo ta  p o b i e r a  s i ę  d o d a t e k  10 p ro c . ,  p lua  1# 
p roc .  n a  r z e c z  s a m o r z ą d u

R-urlł sie o*d oorao
Wczoraj na prze|eidzle poleskim rzu 

cif się pod przetyżdżajęcy pociąg męż­
czyzna o nieustalonym na razie nazwls 
ku (lał okoto 30]. *

Koła lokomotywy odcięły mu ręce 1 
nogi. Samobójcę w słanie beznadzie|nvm 
odwieziono do szpitala iw. Jakuba, (cj.

Ponieraide Przemysł Kra|owv!

HELIOS I Premiera. Nowa edycja. Nowe opracowanie. Arcydzieło któr* 
 —   —  — * ie*t dumą kinematografii

Reżyserii

Ernesta LubftschaPARADA MIŁOŚCI
W rolach głównych : Jeannette Macdonald I Maurfce Chevalier

Przepyszna wystawa. Przepiękne me'odle. Nad program : Rtrakcje.

P
A
N

Marta EGGERTH
|,ko ^  Ni rzeczona z Wiednia
Przepiękna muzyka. Nad program: Dodatek rysunkowy I najnowsze aktualia

_  _  , Dziś P*>teznv arcyfilm. Laurear A kadem ii Filmowej

C ASIU O | Wiktor Mc Lagten
sm  e^zy, twor/y i b aw i p o r y v . -am ow sz. su k ce s iaW 7 H 1

B R U T A L
Nad program : 
D O D A T K I .

P O L S K I E  L IN O

ŚWIATOWID f
Dziś król sensacji HARRY PEEL

w?i.rc!:»s 90 MINUT POSTOJU
Pełna grozy mrożąca kre», w ży ach scena z panterą, Emocjonująca walka 2 samocno* 

dów nad brzegiem przepaścl. Nad program: Aktualia.

I  Dziś 3 naisly ..nlejsze gwiazdy filmowe; Clark Gable. Myrna 
^ ' êan Harlow w pikantnym komedio-dramacie p. t.

— — żona czy sekretarka
N a d ^  progrtun U R O Z M A IC O N E  D O D A T K I .  Uoez. seansów o fl-ef, w jde tlz .  i św o^-ej

AKUSZERKA
M a r i a

L a k n e ro w a
Przyjm. od 9 r. do 7 w. 
J Jasińskiego 5— 18 
róg Ofiarnej. ob.Sądu

,  AKUSZER KA

SWlilłiuWSKA
oraz Gabinet Kosme­
tyczny, odmładzanie 
cery, usuwanie zmar­
szczek, wąąiów, pie­
gów, brodawek, lupie 
żu, usuwanie liuszczu 
z bioder i brzucha, 
kremy odmładzające, 
wanny elekt., eleklry 
zacja. Ceny przystępne 
Porady bezpłatne. —  

Zamkowa 26— 6

AKUSZERKA

M.Brzezma
m a s a r z  leczniczy 

I “ 'ek t ry zac ja  
u l ,  G m d z k a  n r .  27 

(Zwierzyniec)

Do o d stąp ien ia
z powodu choroby, 
jadłodajnia dobr::e 
prosperująca w centr 
miasta Dowiedzieć 
się w adm. Kurjeia 

od g. 10— 3 pp.

U C ZN I
przyjmę na mieszka­
nie zutrzymanlem cał­
kowitym. Opieką so- 
idna. Zamkowa 14-1.

D O K TÓ R  M ED.

J. Piotrowicz* 
iurczenkowa

O-dynatoe Szn. Sawicz 
CiioroLiy skórne, 

weneryczne  Kobiece 
Wiieńska 34, tel. 18-66
Przyjmuje od 5— 7 w.

Posezonowa zniżka 
c e n

10 -  20%
rabatu 

na letniej galanterii 
konfekcji obuwiu 

W. NOWICKI. W.lna 
Wielka 30

. . .n o w o c z e sn e  z a ło ż o n e  p l a n t a c j e  o w o c o ­

we, to  d r z e w k a ,  k r z e w y  i s a d z o n k i  t r u s k a  

w ek  z C e n t r a l i  Z a o p a t r z e ń  O g r o d n ic z y c h

M U Z Y K IRutynowany 
N A J C IY C IE L  
udziela lekcyi gry na forteplanlu

— Ceny przystępna — 
ul. Jagiellońska i m. 22, g. 4 - 6 dp.

R E D A K C JA  i AD M IN ISTRA CJA :
Konto P.K.O  700.312 

C e n t r a l a  — Wilno. ul. Bisanpa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel 79— godziny przyjęć 1— 3 no południu 
Administracja. teL 99— czynna od godz 9.30— 15.30 
Drukarnia- tel 3-40. Redakclarę opisów nie zwraca

O d d z i a ł y  Nowogródek, ul. Kościelna 4 

Lida, ul. Zamkowa 41 
Baranowicze, ul. Mickiewicza 1

P r z e d s t a w i c i e l e :  Klec, Nieśwież, Słonim, 
Szczuczyn, Stotpce, Wołożyn, WIlejkF

CEN A  PREN U M ERA TY  miesięcznie; z od­
noszeniem do domu w kraju— 3 zł., za gra­

nicą 8 zŁ. z odbiorem w administracji zł. 2.50 

na wsi. w miejscowościach gdzie nie ma 
urzędu pocztowego ani agencji zł. 2.50

CEN Y  O G ŁO SZEŃ: Z a w ie r s z  m i l im e t i . p i z e d  te k s te m  75 gr . ,  w te k ś c ie  60 gr . ,  
za t e k s te m  30 g r . ,  k r a n i k a  r e d a k c  i k o m u n i k a t y  60 gr .  za  w ie r s z  j e d n o s z p .  
Do t y c h  cen  d o l i c z a  s i ę  ~a o g ło s z e n ia  c y f ro w e  ta b e l a r y c z n e  50%. U k ła d  
o g ł a i z e ń  w t e k ś c ie  ó -c io  ła m o w y ,  za t e k s te m  1 0 - łam o w y .  Za t r e ś ć  o g ł o s z e ń  
i r u b ry k ę  . n a d e s ł a n e "  re d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .  A d m in is t r a c ja  z a s t r z e g a  sobie 
p ,a w o  z-n iany t e rm in u  d ru k u  o g ło s z e ń  i n ie  p -zy j inu?e  r a s t r z e i e i i  m ie jsca .

O g ło s z e n ia  s ą  p i z y jm o w a n e  w g o d z .  9.30 — 16.30 i 17 —  19.

Wydawnictwo „Kurier W ileński" Sp. i  o. o. Druk. „Znicz", Wilno, ul, Bisk, Bandurskiego 4, lei, 3 40 Redaktor odp. JAN PUFiALŁO.


